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„Rozmodlony Kraków“.
Stary, siwy, pełen wspomnień i pamiątek 

Kraków — modli się... Modli się ciągle — 
od najpierwszego ozwania się rano hejnału 
z wieży Maryackiej, od pierwszego głosu 
dzwonu porannego począwszy, od tej chwili 
świtu, w której pierwsze błyski słońca odbija 
się na ramionach krzyżów wzniesionych po 
szczytach kościelnych, aż do ostatniego echa 
wieczornych dzwonów — Kraków modli się..

Kto wątpi — nie wierzy — kto ostygł 
w uczuciach wyższych nad ziemskie troski — 
kto goniąc za chlebem i złotem nie widzi 
krzyżów lśniących wysoko, ten wypowiada: — 
„dewocya" — „bigoterya“ — „klerykalizm'... 
ten mówi, iż Kraków zacofany — rozmodlony, 
ani wie, ani wiedzieć chce o tem, co duch 
czasu niesie i co z falą „postępu” wali się 
na niego...

Ale kto nie utopił ducha w jarmarcznej 
fryniarce o byt —  kto w potędze sił mo­
ralnych widzi moc narodu, kto patrzy na 
prawdę cnoty jako na najcenniejsze skarby, 
ten mówi z Kremerem: — „Kraków rozmo­
dlony' — stary — cichy, lecz drogi nam...

Powiedziano parę razy, iż tak jak Kraków 
urządza pogrzeby drogich poetów — nikt le­
piej nie potrafi... byli tacy, co powiedzieli, iż 
tak jak Kraków procesye urządza — chyba 
także nikt lepiej nie potrafi.

Procesye Krakowa piękne są — poważne 
i mają swoją cechę indywidualną, odmienną, 
charakterystyczną, tak w każdym razie pełną 
majestatu, iż zaprawdę nigdzie nic podobnego 
nie obaczy się.

Patrzyliśmy w niedzielę na procesyę Ró­
żańcową. Co za las sztandarów, chorągwi, 
mniejszych i większych, barwnych świeżym 
kolorytem i wypłowiałych od starości! Ile 
światła -r- ołtarzyków, krzyżów z rozpiętymi 
na nich ramionami Zbawiciela — ile śpie­
wu — szeptu modlitw — rdgłosów dzwon­
ków i dziwnej mowy paciorek różańca prze­
suwanych w rękach, częstokroć bardzo zgru­
białych od pracy i oczerniałych od mozołu.

Wszystkie mury starych kamienic zdaje 
się przy tym pochodzie bractw, sztandarów, 
krzyżów i chorągwi — zmieniają się w wiel­
kie posągi przeszłości, która patrzy i mówi. 
Ona zna dzieje długiego pochodu wieków 
i umie echem tych ścian martwych odpowia­
dać modlitwie ludu krakowskiego. To pewne, 
iż wszystkie te liczne bractwa — stowarzy­
szenia i „kompauie" zebrane razem, a prze­
suwające się przez ulice innego miasta, nie 
harmonizowałyby może tak jak w Krakowie 
w obliczu wieżyc Maryackich ■—- poważnych 
Sukiennic i tego hejnału, który do głębi du­
szy umie przemawiać swojem brzmieniem...

Płynie procesya falą różnobarwną. — Tu — 
grono dzieweczek w białych ubożuchnych su­
kienkach, tam bractwo mężczyzn w strojach 
kościelnych, tu długi pochód kapłanów — za­
konników — kleru. Tu szumią dziwną mu­
zyką wspaniałe chorągwie, które są już bar­
dzo dawne i gdyby mogły opowiadać na co 
patrzyły w swoich pochodach — możebyśmy 
nie jednę łzę uronili...

Obok nas stoi tlutn liczny. Jedni szepty 
swoich modłów łączą z modłami mijającej 
procesyi — drudzy robią uwagi szydercze 
i patrzą na pochód wiernych jak na dziwo- 
wisko dziwnie zastarzałe i dziś — niepotrze­
bne!... Jedni śmieją się z dziewic z liliami, 
drudzy czekają rychło li muzyka nadejdzie, 
a są i tacy, co radziby pójść uak najprędzej, 
tylko przejście zamknięte.

Niebo pogodne — jasne, jak to oko Bo­
żej Opatrzności, które czuwa i widzi wszystko.

Ucichł gwar przekupniów — zamilkły sklepy 
i targowiska codzienne, rynek nie jest teraz 
miejscem handlowego ruchu — lecz wielką 
świątynią i kościołem rozmodlonego Krakowa.

Idą i idą... Śpiew brzmi poważnie — ser­
decznie — uroczyście. Jaki to pochód? Kto
idzie za tymi krzyżami — pod temi chorą­
gwiami — kto łączy swe głosy w śpiew chó­
ralny? Kto te świece niesie w długi pochód
szeregu? Wszak mówią — powszechnie mó­
wią, iż ci najubożsi — najciemniejsi zbłąkali 
się — że złe wpływy, agitacye, namowy za­
chwiały wiarę — oziębiły serca, że socyalizm 
porwał ogromne szeregi i — już je ma.

Idą tu przecież biedni ludziska, których 
czoła poorała troska i niedola, a wyraz ich 
twarzy tak pogodny, tak cichy, tak piękny, 
iż istotnie jakaś potęga od nich bije i sza­
cunkiem każe tych ludzi otoczyć. Rozumiemy ! 
To wielka siła życia spędzonego w pracy — 
życia nie zmarnowanego na próżniactwie... 
Widzicie tę kobietę? Ile ona nocy nieprze­
spanych ma zapisanych na swojem czole — 
ile łez wypłakanych znać na tych licach, 
które zbladły jak dawno — dawno słońca 
niewidzący kwiat... Ten sznur korali na szyi, 
ta chusta zawiązana na głowie — to ubra­
nie typowo-mieszczańskie czy nie ładne?... 
A jej głos czysty złączony w chór pieśni ró­
żańca czy nie milszy nad jakieś trele obce — 
sprzedane — zapłacone?...

„Chwała Ojcu — Synowi — Duchowi 
Świętemu* śpiewają obok nas.

Doprawdy! zginamy kolana z wielkiem 
uczuciem rozrzewnienia. Coś w głębi serca 
szepce niby wyrzutem sumienia, żeśmy zubo­
żeć dali swe życie i nie umieli tak głosić 
chwały Boga — Syna i Ducha — coś nam 
rwie z ust modlitwę na usta, codziennie po­
wtarzaną, ale nie zawsze tak szczerą i go­
rącą. Chorągwią wiatr porusza. Szelest jej sze­
pce nad głowami tłumu słowa modlitwy. Idzie —• 
płynie ■— chwieje się — krzyż czarny, ubo­
gi, a na nim zwisła głowa w koronie cier­
niowej. Światła drżą — migają —- dziewic 
szeregi donośnym głosem śpiewają; Zdrowaś 
Marya, łaskiś pełna...

Więc tak modli się Kraków?.. Jakże on 
ma wiele z dawnej Polski w sobie, gdy może 
w uroczystej procesyi otoczyć rynek cały 
tysiącami wołającymi „Chwała Ojcu — Sy­
nowi — Duchowi świętem u"!!... Zaiste!... 
Taki pochód to chwała! Chwała Bogu i chwała 
narodowi, który umie przechować wiarę ży­
wą i czynną wśród tych, co pragną ją zni­
weczyć i zgasić...

Niechże staną w takiej chwili wobec cią­
gnącej procesyi Krakowa, ci — co chcą „oświe­
cać lud“ i wieść go w drogę bezwyznanio­
wego odrodzenia. Niechże przyjdą tu ci — 
co mówią, że „czasy cudów i pobożności mi­
nęły, a teraz są dnie targu i zarobku" — 
niech staną w twarz tym tysiącom wiernych 
rozmodlonych ci, którzy wołają, że kapłani 
nie pracują i ludu nie wiodą zbawienną 
drogą!...

Ale ich nie ma!...
Procesya posuwa się dalej. — W wieńcu 

chorągwi —- sztandarów — lilij — świateł —- 
róż i dziewic niosą cudowny obraz Matki 
Boskiej...

Mgła zasłania nam oczy.
Modlimy się !..

Poza baldachimem wali się tłum szary — 
tłum zbity — nieprzeliczony, lud, kobiety, 
starcy, dzieci, dalsi — bliżsi, wszystko to 
z pieśnią idzie i wierzy, iż modlitwę Bóg 
słyszy — serca ludzkie Jego Oko do głębi

M ó w c a  n a  t r y b u n i e :  »D rodzy  to w a rz y sz e !  Je d n o ść , z g o d a !« 
Z  p o z a  t r y b u n y :  »Ł ajd ak ! Ł a p o w n ik u

przenika — z brzegiem mogiły nie kończy 
się życia ludzkiego istnienie.

Ali!., jak szczęśliwi są ci, co wierzą!.. 
Czemuż przecie tylu wydarto skarb wiary 
z serca?

Czemuż dla tych zagrodzono tę drogę 
równą i jasną? Czemuż tak zanadto wielu 
odparto od kościoła, choć niby zwą się jego 
dziećmi ?..

Szary mrok bolu psuje nam wrażenie 
świętości... Chcemy jeszcze rzucić okiem na 
ten pochód wielki i jeszcze spojrzeć na tych, 
co idą, a nie stoją w procesyi...

Więc te dziewczątka strojne w białe su­
kienki? To biedne pracownice z magazynów, 
córki rękodzielników walczących z konkuren- 
cyą obcą, to panienki, które nieraz ofiarą 
wielu nocy nieprzespanych taką sukienkę 
zdobywają. Bo bogata panna przecież na pro­
cesyę nie pójdzie. Bogata — stoi i — krytykuje.

Te kobiety?.. Ubogie, częstokroć bardzo 
biedne, które u stóp ołtarzy szukają siły w 
swoich troskach i trudach. Bogata żoną rę­
kodzielnika, pani można — już wszakże z 
procesya taką nie pójdzie. A ci mężczyźni ?.. 
To lud — lud robotniczy, rękodzielniczy, 
mieszczanie...

Bozmodlony Kraków — to Kraków pew­
nych sfer i warstw...

Do tych sfer właśnie socyalizm bije i 
ciśnie swoją modą i bożkiem „bytu" chce 
rozwalić „przesądy" wiary, ale twierdza nie 
łatwa do zdobycia.

Tych nie można zwać obojętnymi — któ­
rych w szeregu bractw nie widzimy, ale jakoś 
mimowoli oko za niemi szuka i serce o nich 
pyta.

Niebo rumieni się zachodem słońca. Mu­
ry kamienic przyoblekają się w mgliste osłony 
welonów mniszek idących na pacierze. Wieża

Z kongresu socyalistycznego w Paryżu,
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Maryacka strzela wyniosłą swą formą, aż pod Idźcie od kościoła do kościoła — ilu 
bladą twarz księżyca, a procesyi pochód od- znajdziecie w rozmowie z Bogiem? Polski 
dala się — śpiew jego ucicha i •—• — rynek Rzym -—- nie zmienia się w giełdowe tar- 
staje się pusty... gowice... Kraków wierny i modli się... a

Myślicie, iż tak modlą się jeden dzień?... w ię c  nie łatjvo go zdobyć!...

Z Wystawy paryskiej.

Pawilon Wielkiej Brytanii na ulicy Narodów.

Za dawnych, dobrych lat.
N oc czarów.

Pozbył się im ćpan Maciej 
F o rtuny  po rodzicu,
Ma w zam ian nos, jak  rubin,
I krw aw y pons na licu.

Urosło m u brzuszysko,
Jak w łaśnie beczka z winem, 
Lecz wedle mieszka — Maciej 
Jest całkiem zrów nan z gm inem . 

M ałmazje lubił zbytnio,
P rzepadaj za ryw ułą,
D la sęków, alikantów  
Miał duszę wielce czułą.

T a czułość go zgubiła.
Zesłana n ań  od czorta, —
I wczora spił się właśnie 
Za ostatniego „ o rta “.

II.
W  zadum ie siedzi Maciej 
Patrycjusz z prapradziada, 
Zachodem  niebo gore,
N a m iasto m rok opada.

Dwurogi księżyc srebrny 
Nad farną  wieżą błyska, —• 
Maćkowi jakoś ckliwo.
Żal serce m u uciska.

Ot, gdyby tak  choć ta la r!
Toż m iałbym  sute gody!
Ochocze skrzypiec granie 
D olata  od gospody.

R ozm yśla srogo Maciej,
I sam  ze sobą gada,
Aż k rzykn ie : „ E u rek a ! “ — 
(E rudyt był nielada!)

Za m iasto dąży Maciej,
Za m iastem  bór się chwieje 
I szumem dębów gwarzy 
P ra s ta re  jakiej dzieje. 

W skroś liści nów ponury 
T rupie  rozlewa blaski,
A w głębi puszczy słychać 
Nocnego p tac tw a wrzaski. 

M acieja nic nie straszy, 
Hycerską m a fantazję 
A gdy anim usz słabnie,
To wspom ni na m ałm azję. 

T a  myśl go krzepi wielce, 
W igoru m u doclawa,
Choć przecie nie przelew ki: 
Z biesam i nocna sp raw a!

IV.
Na borg wziął Maciej w szynku 
Flaszczynę ak w aw ity :
W iadom o: na  m ajaki 
To 'tordjał znam ienity!

Ot, w gęstwi coś połyska.
Jak  ślepie wilkołaka,
P an  Maciej łyknął z flachy: 
W ilkołak dał d rapaka.

H e j! we mgle nad jeziorem  
T ańcują  topielice!
Gol, Maęku, dla kurażu!
I prosto  na zwodnice.

Ćma cała djabłów  leci,
Chrzęściańskiej duszy głodna — 
R atu j się, m ościpanie!
Do dna, Macieju, do dna!

V.
Uf! sapnął cny patrycjusz,
S trach  odszedł odeń zgoła. 
Paproci poszukując 
Rozgląda się dokoła.

Już północ bije zdała 
Na wieży ratuszow ej,
Zakwitnie lada chwila 
Cudowny kwiatek owy.

Już błyska! już go Maciej 
W  kraciastą chustkę chwyta. — 
F ortunny ten przypadek 
Spraw iła akw aw ita.

O. trzykroć szczęsna chw ilo!
O, któż twój czar wypowie!
Są wszystkie skarby ziemi 
O tw arte M aciejowi!

VI.
I widzi z błogim dreszczem 
Jak gdzieś w podziemnej sali 
Zaklęła kupa złota 
Krwawym  się ogniem pali. 

D jam enty leżą w stosach.
Jeno je  brać garściami.
T am  błyszczą zausznice 
Z drogiemi m anelam i.

Lecz widok najpiękniejszy 
Szczęśliwca myśl zaklina:
A ntały mchem porosłe,
A w nich k larow ne w ina!

Zaś beczek tych szacownych 
Jest liczba tak  bogata,
Że m ożna pić z kom panją 
Choć do skończenia św ia ta !

VII.
W  tem nagle z dum ań złotych 
Sm ętnie się Maciej budzi:

„Psubraty^.
Powieść na tle stosunków  współczesnych.

(Ciąg dalszy.)

Gdzie Adolf Spitzbart poznał piękną 
Sali W indstern  i jakie go z nią łączyły 
stosunki, to  było ich tajem nicą. D awny kel­
ner oberży pod Złotą A rm atą  był przyj­
m ow any o każdej porze dnia przez słyn­
n ą  divę, odbyw ał z n ią  często długie kon- 
ferencye, często naw et wyjeżdżał z nią 
razem  w zam kniętej karecie na m iasto, 
a służba panny  W indstern  przyzwyczaiła 
się uw ażać go za kogoś, kto m iał w tym  
dom u więcej p raw , niż ktokolwiek inny.

Spitzbart niedługo czekał w niebieskim 
buduarze. P iękna „diva“ otrzym aw szy je ­
go bilet, bezzwłocznie rzuciła swoich gości, 
wbiegła do buduaru  i jednym  skokiem 
znalazła się na kolanach Adolfa.

— Niedobry! N iedobry! zawołała. Już 
całe trzy  dni nie byłeś u mnie. W yobraź 
sobie, jakiś książę perski był u m nie wczo­
raj z wizytą. Jak myślisz, ile m u kazać 
zapłacić?

—  No, przynajm niej z dziesiątek tysięcy. 
T y masz szczęście! ja  ci mówiłem, że ty  
będziesz m iała szczęście. Na tym  księciu 
perskim , to  ja  pow inienem  z tysiąc gul­
denów  zarobić...

—- Zw aryow ałeś! krzyknęła Sali, zry­
w ając się z kolan Spitzbarta. Tylko bez 
naciągania, proszę cię, Adolf; ty  wiesz, że 
ja  tego nie lubię. To, co przychodzi za 
tw ojem  pośrednictw em , od tego masz swo­
ją  prowizyę a  jeszcze w dodatku m asz pole 
do oszukania mnie. Prócz tego pom agam  
ci p raw ie bezinteresow nie do tw oich in­
teresów , oddając nieraz za darm o, kom u 
ci potrzeba, to, za co inni płacą tysiące...

— No, no tylko nie przedstaw iaj tego 
jako  zbyt wielką ofiarę, Sali... T y  to ro ­
bisz z a inatorstw a, już  ja  ciebie znam ... 
Pam iętasz, jak  cię bardzo w tedy prosiłem 
o w ydarcie sekretu państw a  Ekscelencyi 
Knopfowi, k tóry  się ta rza ł u tw oich stóp... 
Nie chciałaś...

— W strętny, ohydny garbus... Pfuj! 
A zresztą, hola! Ja m iałam  w tedy podej­
rzenie, że ty  m nie chcesz oszukać... K nopf 
może płacić, może dużo płacić... a ty nie 
pozwoliłeś brać od niego pieniędzy. Mnie 
się zdaje, że ty  chciałeś sam  od niego wziąć... 
Ale co tam , stało się... Chciałeś się ze m ną 
widzieć w  w ażnej spraw ie... Pew nie jakiś 
now y szantaż.

Adolf Spitzbart opowiedział pokrótce 
pięknej Sali, że idzie o to, aby zapobiedz 
opisyw aniu w prasie pewnego zdarzenia 
policyjnego, przy którem wymknęło się 
w ładzy dw oje osób pilnie poszukiwanych. 
O znajom ości swojej z Mullerem nie do­
dał ani słow a; nie wymienił nawet n a ­
zwisk obojga zbiegów.

— Powiedz tylko Frischenfeldowi, niech 
się tem zajmie, żeby nigdzie nie było ani 
słówka o tem , co się stało wczoraj w U nion- 
banku  przy wypłacie depozytu Simche 
B ukszpana z Buenos-A ires. On już  za­
pew ne będzie wiedział o co chodzi; jeżeli 
zaś nie wie dotychczas, niech się dowie 
w policyi, ale na to jedynie, aby dopil­
now ać wszędzie gdzie trzeba w yrzucenia 
wszystkich w tym  przedmiocie wzmianek. 
Oto wszystko.

— Tylko tyle? Ach, to możesz, uw a­
żać tę  bagatelę za załatw ioną, jeżeli tylko 
tym czasem  który z reporterów  nie zrobił 
ci figla i nie opublikow ał tej wiadom ości 
w dziszejszem rannem , albo w południo- 
wem w ydaniu któregokolwiek dziennika.

— Oba w ydania dzisiejsze wszystkich 
dzienników już czytałem , niem a w nich 
ani słowa. Zdaje się, że policya trzym ała 
rzecz w głębokiej tajem nicy przed dzien­
nikarzam i, bojąc się, aby notatk i gaze- 
ciarskie nie przestrzegły zbiegów o zarzą­
dzonych za nimi poszukiw aniach. Za­
pew ne dziś wieczorem agencya W ilhelm a 
w yda odpowiedni kom unikat do gazet. 
Idzie w łaśnie o to, aby tem u kom unika­
towi kark  skręcić.

— A co ja  za to dostanę? — zapy­
ta ła  Sali m izdrząc w uśm iechu swoje 
białe zęby.

— Na razie tylko m oją wdzięczność

i mój całus, a po załatw ieniu interesu 
i zrealizowaniu honoraryum  — m ały p ier­
ścionek w artości czterysta do sześciuset 
guldenów.

— Mało, m ało strasznie — skrzywiła się 
Sali. — W  każdym razie zam iast p ier­
ścionka wolę gotówkę. Tych świecideł 
przynoszą mi takie masy, że już m usia­
łam niektóre z nich posprzedaw ać. Czy 
to nie szkoda, żeby tyle kapitałów  leżało 
bezprocentow o...

—• Ty Sali nie aktorką, ale bankie­
rem  pow innaś była zostać — zaśm iał się 
Spitzbart, b iorąc za kapelusz. — Ale... 
ale... jad ę  teraz do Efroim a i może wy­
jadę z nim  do Berlina na kilka dni. Te­
legrafuj mi .do Hotel London o tem, jak  
się Frischenfeld spisał. Czy masz co do 
Efroim a ?...

W  oczach Sali zabłysł w yraz gniewu 
i zniecierpliwienia:

— Powiedz tem u szmajgełesowi, żeby 
mnie raz wypuścił ze swojej opieki. Wiesz 
Adolf, on chyba zw aryow ał! Nie zgadniesz 
kogo d.o m nie tem i dniam i przysyłał?! 
Jakiegoś posła od rab ina z wezwaniem, 
abym  się staw iła przed nim w spraw ie 
mojego rozwodu! Ja m am  w pięcie ca­
łego Efroim a i cały rozwód z nim. Na co 
mi rozw ód? Co Efroim owi i rabinow i 
do m nie? Niech on będzie kontent, że ty 
jem u dajesz zarabiać i że dzięki mnie to 
zarobkow anie wcale nie źle wam się po­
wodzi ! On by teraz zapałki sprzedaw ał 
na ulicach i zdychał z głodu, gdyby nie 
to, że ani nie wiedział jak  dano m u n a j­
piękniejszą kobietę na świecie za żonę...

— Patrzcie, jakaś ty zarozum iała Sali! 
W tedy, kiedyś ty  wychodziła za Efroima, 
byłaś chudym  i brudnym  dzieciakiem, 
n a  którego nikt nie patrzał. Gdyby mi 
wówczas powiedziano, że za kilka lat ty 
będziesz tem , czem jesteś a  ja  będę tw o­
im kochankiem , rozśm iałbym  się na  całe 
gardło...

W chwilę po tej rozm owie, dorożka 
niosła S pitzbarta w zaułek Leopoldstadtu  
przed ubogie m ieszkanie Efroim a W ind- 
sterna, męża uwielbianej przez cały Wie­

deń diwy, k tó ra  tym czasem  klęczącemu 
przed nią w pływ ow em u dziennikarzowi 
w ydaw ała kategoryczne rozkazy.

— Pam iętaj Frischenfeld — mówiła 
m u — jeżeli słówko o tej spraw ie będzie 
w  jakiejkolw iek gazecie, nie m asz się poco 
u mnie pokazyw ać. Przestaniesz dla m nie 
egzystować i zakażę cię wpuszczać. Do­
wiedziesz, że jesteś zerem, z którem  nie 
w arto  mówić. No, precz! Jeszcześ tu?  
Czyń sw oją pow inność; pojutrze pozwolę 
ci się odprow adzić po teatrze do dom u... 
Jeżeli pokażesz, żeś się na  coś zdał, bę­
dziesz mógł ze m ną wypić szklankę her­
baty. No — „paszol w o n “, jak  m ówią 
u nas w Odessie...

Efroim  W indstein  m iał zaledwie la t 
dwadzieścia jed en ; kiedy się żenił w Odes­
sie z piętnastoletn ią córką bardzo ubogiej 
sklepikarki m iał zaledwie lat szesnaście. 
Efroim był piegow aty i rud y ; jasno  czer­
wone pejsy odbijały rażąco od cienistej 
cery ; u tykał przytem  nieco na  jedną no­
gę. W  m ałych, zaczerwienionych chroni- 
cznem zapaleniem  oczach błyszczał spryt, 
w krzywiącym tw arz uśm iechu zaznaczała 
się chytrość i złośliwość. Efroim a ożenio­
no z Sali dlatego, że oboje nie mieli co 
jeść ; sw at rzekł m u w swoim czasie:

— Ty Efroimie nie jesteś głupi. Ty 
wiesz że każda rzecz na  świecie da się 
obliczyć na pieniądze ; a choć ty  teraz nic 
nie m asz, bo twój ojciec najpiękniejsze 
la ta , w których inni zarabiają, w krym i­
nale przesiedział, i tak  się tem zgryzł, że 
potem , kiedy na  Odessę ta  brzydka cho­
roba przyszła, jeden  z pierwszych z prze­
strachu  um arł, zanim  cokolwiek zarobił,— 
to ty  w artość pieniędzy znasz i do nich 
dojdziesz. P rzypatrz  ty się tej chudej b ru ­
dnej Salce od sklepikarki. Na n ią  teraz 
n ik t nie patrzy, ale ja  się na tem  z n a m ; 
nie upłynie trzy  la ta , a wszystkie goje 
wielkiego św iata i bogatsze panow ie od 
naszej w iary będą za nią w arjow ać. Już 
ja  ci to mówię Efroim! Ja  w tym  fachu 
pracow ałem . Tw oja głowa w tem , aby to 
na pieniądze przemienić. (D. c. n.)

Wacław Pancerz.
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Tarm osi go haniebnie 
G rom adka zbrojnych ludzi. 

P a tr z y : to m iejska w achta 
Podnosi go z pod plota... 
Ni lasu, ni paproci,
Ni zaklętego złota.

konieczne zresztą zamieszanie na  polu kaw ałków  - dzisiejszy na 240, stare 
bitwy, to przyznać m usim y, że na takiej szrapnele rozpadały się na 37, dzisiejsze 
odległości znaleść się m usi jakiś człowiek na  340 części, przyczem sięgają odległości 
lub istota żyjąca, k tóra  tem  sam em  ska- 3000 m etrów  a eksplodując rozpryskują 
zana jest na  śm ierć niechybną. Kula ""  ann
dzisiejsza, o stalowym  pancerzu, roztrza-

Z Wystawy paryskiej.

Pawilon Indyi francuskich na Trocadero.

Przetarł pan  Maciej oczy:
T fu ! cóż to u kaduka ?
W żdy w pole mnie w ywiodła 
D jabelska jak aś  s z tu k a !

Oszukał mnie Belzebub,
Człowieczych krzyw d nie syty,
A m o ra ł: snać za mało 
Łyknąłem  akw aw ity... O r -  O t .

W ojna lub rozbrojenie— konie­
czność socyalna.j

Kom itet M onachijski, zajm ujący się 
propagow aniem  idei „ogólnego p o ko ju“ 
wTydał niedaw no w Berlinie nakładem  
Vita bardzo ciekawą broszurę pod ty tu ­
łem „Przyszła w o jn a“, ułożoną na pod­
stawie dzieła Jana  Blocha tego samego 
ty tu łu . -Broszura ta  w sposób zwięzły 
i wyczerpujący daje bardzo dokładny 
pogląd na ten olbrzymi a jeszcze koszto­
wniejszy m echanizm , jakim  jest now o­
czesny m ilitaryzm . Głównym celem tej 
broszury jest zachęcić wszystkich przyja­
ciół pokoju do wspólnego działania, celem 
obalenia tego strasznego m olocha, pochła­
niającego rok  rocznie olbrzymie m ajątki 
wszystkich państw  i narodów . Treść tej 
niezwykle aktualnej broszury da się objąć 
krótkiem  zd an iem :

T ak zbrojny pokój współczesny jak  
i przyszła a konieczna w ojna, sprow a­
dzić m usi ru inę całych narodów .

Gladstone, zm arły niedaw no angielski 
m ąż stanu , wypowiedział w  parlam encie 
angielskim 16 czerwca 1893 pam iętne 
słowa: „w ojna — to przekleństw o idące 
za cywilizacyą". I nie omylił się, bo dziś 
chyba nikt nieodważy się zaprzeczyć tem u, 
zwłaszcza jeżeli zważy na  ten niezwykły 
postęp n a  polu nowoczesnej techniki 
w  udoskonaleniu broni.

Kula z dzisiejszego w ypróbow anego 
już karabinu 5-cio-m ilim etrowego trafia  
zwykłego mężczyznę w odległości 1100 
m e tró w ; jeżeli więc przedstaw im y sobie

skuje kość ludzką naw et z odległości 
2000 m etrów , a  proch bezdym ny wzmo­
cnił jeszcze działanie tej m orderczej broni.

K arabin  dzisiejszy odznacza >się nie­
zwykłą lekkością, żołnierz przeto może 
dźwigać przy sobie większą liczbę nabo­
jów , i tak, kiedy w roku 1877 żołnierz 
m iał przy sobie 84, dzisiaj m a ich 200.

Zdaw ałoby się więc, że udoskonalenie 
tych m orderczych narzędzi, przedsięwzięte 
takim  nakładem  kosztów, że przeciętny 
człowiek naw et pojęcia należytego mieć
0 niem nie może, dosięgło swojej granicy
1 że m inistrow ie w ojny i skarbu  przecież 
raz przestaną dom agać się nowych m i­
liardów  na „cele wojskowe" a narody  
sw obodniej odetchną w przekonaniu, że 
krw aw y ich grosz będzie użyty na  pro- 
dukcyę i cele dobra ogólnego... takby  się 
zdawało, bo w rzeczywistości jest inaczej 
a co jeszcze ważniejsza, że inaczej będzie.

Państw a dzisiaj ju ż  noszą się z za­
m iarem  dalszego udoskonalenia broni 
i w niedalekiej przyszłości usłyszym y 
w parlam encie niemieckim, że m inister 
w ojny zażądał nowych kredytów  m iliar­
dowych na nowe karabiny, ponieważ te 
okazały się „niestosow ne".

Te „nowe i stosow ne" będą system u 
rewolwerowego z alum inium , 3 milime­
trow e, o 78 strzałach na m inutę. Żołnierz 
będzie mógł nieść przy sobie nie 200 n a ­
bojów  jak  teraz, lecz 570. Nie trzeba za­
pewniać, że nowe to uzbrojenie pocią­
gnie wydatki na m iliardy...

P iękna perspektyw a na  przyszłość!... 
dziś już, przy dzisiejszem działaniu k ara ­
binów  duże arm ie wyciągnięte w linii 
frontow ej w przeciągu kilku dni, ba na­
w et godzin, m ogą się zniszczyć zupełnie, 
cóż dopiero w przyszłości?...

Nowoczesne naboje artyleryi, działają 
30 razy skuteczniej, niż naboje z roku 
1870.

Przez zaprow adzenie prochu bezdym ­
nego i stali niklowanej z jednej strony, 
a przez wzmocnienie ru ry  arm atniej za- 
pom ocą pierścieni i d ru tów  z drugiej 
strony, m orderczą działalność posunięto 
do niemożliwych granic. W  roku 1870 
eksplodujący granat, rozpadał się na 30

się na szerokość 200 m etrów .
Niemiecki jenera ł R ohne obliczył, że 

że arm ia 10000 chcąca zdobyć twierdzę 
zanim  zbliży się na odległość 2000 m e­
trów , da możność nieprzyjacielowi odda­
nia co najm niej 1450 strzałów  arm atnich, 
które w yrzucą 275000 kul, z których co 
najm niej 10300 trafi do celu, czyli innem i 
słowy teoretycznie arm ia ta, zostałaby 
zniszczoną kom pletnie, zanim  zbliżyłaby 
się na odległość 2000 m etrów  od twierdzy.

Nie należy zapom inać, że wszystkie 
państw a rok rocznie pow iększają liczbę 
a rm at i że żadne dotychczas nie zdołało 
uzyskać poważnej przewagi nad  drugiem  
na  polu uzbrojenia — zniszczenie więc 
w razie wojny przedstaw ia się strasznie.

I). c. n.

Oddział Nr. 6.
opowiadanie dla inteligentnej publiczności 

A n t o n i e g o  R .  C z e c h o w a .

(Ciąg dalszy.)
I dla Jan a  Dmitricza przyszły dnie 

i noce strasznie męczące. W szyscy prze­
chodzący około okien i wchodzący w bram ę 
dom u, wydali m u się szpiegami. W połu­
dnie codziennie przejeżdżał powozem po 
ulicach m iasta komisarz, który zwykle tak 
w racał z podmiejskiej swojej własności do 
bióra  policyjnego; ale Janow i Dmitriczowi 
zdawało się za każdym razem, że on je- 
dzie zbyt prędko i z niezwykłym zainte­
resow aniem ; „pewnie w mieście pojawił 
się ważny przestępca". Jan  Dmitricz drżał 
przy każdem uderzeniu dzwonka i s tu ­
knięciu w drzwi; lękał się każdego no­
wego człowieka, którego spotkał u gospo­
dyni. Na widok policyantów  i żandarm ów  
uśm iechał się wymuszenie i pogwizdywał, 
na  dowód, że nic sobie z nich nie robi. 
Całe noce nie sypiał, czekając aresztow a­
nia, ale udaw ał chrapanie i oddychał gło­
śno jak  śpiący, ażeby gospodyni myślała, 
że śpi; bo jeżeli cierpi bezsenność, to do­
wód niejaki, że go sum ienie dręczy —• 
jak a  racya! Zdrow a logika i rozum  ucie­
kły od niego. Nie mógł pojąć, że te  wszyst­
kie strachy, to dziwactwo lub zaczarow a­
nie, że naw et w areszcie i więzieniu, je ­
żeli rzecz zbadają dokładnie, w rzeczywi­
stości nic dlań strasznego i rezultat 
w ypadłby dobry, ale czem rozum niej i lo­
giczniej analizował, tem  silniejsza i wię­
cej m ęcząca trap iła  go w ew nętrzna trw oga. 
To uczucie jego m ożna było porów nać do 
legendy, w której jakiś pustelnik chciał 
sobie w yrąbać plac obszerny w lesie dzi­
kim, ale czem więcej rąbał, tem w wię­
kszy gąszcz się las rozrastał i w coraz 
większy lab iryn t w kraczał. Jan Dmitricz 
w końcu przekonał się, że tlom aczenie 
bezskuteczne, więc w zupełności poddał 
się uczuciu strachu i przerażenia.

Zaczął unikać ludzi. Zajęcie jakie p ia ­
stow ał było m u od początku nienaw istne, 
rzucił je  teraz zupełnie. Przedewszystkiem 
bał się, aby go nie oszukali n p . : włożą 
m u do kieszeni podstępnie cokolwiek, 
a potem  posądzenie n a  niego cisną; albo 
zrobi jaki błąd w urzędowem  piśmie, albo 
zgubi pieniądze cudze. Okropność! Jego 
myśl nigdy nie była tak  zgięta i podatna 
do wymysłów najrozm aitszych powodów 
u tra ty  czci i swobody. N atom iast zaczął 
go coraz m niej interesow ać św iat, książki 
i pam ięć zaczęła słabnąć.

W iosną, kiedy śniegi stajały, w paro­
wie około cm entarza, znaleziono dw a na  
pół zepsute tru p y  — staruszki i chłop­
czyka z oznakam i zbrodniczej śmierci. 
W  mieście naturalnie, m ówiono dużo 
o zam ordow anych i niewiadom ych zbro­
dniarzach. Jan  Dmitricz, ażeby nie posą­
dzono go o zbrodnię chodził po ulicach 
ciągle się uśm iechając, a spotkawszy zna­
jom ych bladł, czerwienił się i zapew niał 
gorączkowo, że nie m a podlejszego prze­
stępstw a, jak  zabijanie słabych i bezbron­
nych. No, ale tak  trw ać długo nie mogło, 
tak  był tem  zmęczony, że po pew nym  na- 
myśie doszedł do wniosku, że w tych w a­
runkach  najlepiej schować się do piwnicy. 
T am  przesiedział dzień, pó:':niej noc i drugi 
dzień, bardzo zziąbł, a doczekawszy zm roku, 
jak  złodziej prześliznął się do swego po­
koju. Do brzasku stał na  środku bez ru ­
chu, przysłuchując się tylko. R ano, o wscho­
dzie słońca przyszli do gospodyni zduni, Jan  
Dmitricz wiedział dobrze, że przyszli piec 
przestawić w kuchni, ale strach  podsze- 
pnął m u, że to są przebrani policyanci. 
W yszedł cichutko z pokoju, a  ogarnięty

przeraźliwym  strachem , bez czapki, bez 
płaszcza wybiegł na ulicę. Za nim  z w y­
ciem i szczekaniem pies jakiś pobiegł, j a ­
kiś wyrostek krzyknął, a jem u w uszach 
św istał tylko wicher i zdawało się, że cała 
ludzkość św iata skupiła się za jego ple­
cam i goniąc go zawzięcie.

Zatrzym ali go wreszcie, odprow adzili 
do dom u i posłali gospodynią po doktora. 
Doktór Andrzej Eflmycz, o którym  pom ó­
wię niżej, przepisał zimne okłady n a  głowę, 
laurow e krople, sm utnie pokiwał głową 
i odszedł, powiedziawszy gospodyni, że 
więcej nie przyjdzie. Nie było za co le­
czyć w dom u, więc odesłali go do szpi­
ta la  i umieścili w oddziele dla w enery­
cznych. A poniew aż nie sypiał po nocach, 
kaprysił i niepokoił chorych, więc na  roz­
kaz A ndrzeja Efimycza przenieśli go do 
oddziału Nr. 6 .

Po roku w mieście zapom nieli o Janie 
Dmitriczu, tylko książki złożone przez go­
spodynią w starych saniach, pod dachem  
wozowni, długi czas przew racały się, do­
póki dzieci nie poszarpały ich na strzępy.

IV.
Sąsiadem  Jana  Dmitrycza z lewej strony, 

jest, jak  już mówiłem — żyd Mosiek, sąsia­
dem z praw ej — tłusty, praw ie okrągły chłop
0 tępej, bezmyślnej twarzy. To n ieru ­
chome, obżarte i brudne stworzenie daw no 
już straciło poczucie myśli i wrażeń. Czuć 
od niego jakiś ostry i duszny odór.

Nikita, chodzący za nim , bije go z ca­
łej siły, nie szczędząc kułaków. W  tem  
wszystkiem nie to jest straszne, że go 
biją — bo do tego m ożna przyw yknąć — 
ale to, że to  stępiałe stw orzenie nie od­
pow iada n a  bicie ni głosem, ni ruchem , 
ni spojrzeniem , a tylko stęka, potacza się, 
jak ciężka beczka.

P iąty  i ostatni mieszkaniec oddziału 
Nr. 6 . jest to mieszczanin, będący niegdyś 
listonoszem. Chudy blondyn, o dobrym  
choć cokolwiek chytrym  wyrazie tw arzy. 
Sądząc po jego spokojnych oczach, p a ­
trzących radośnie, na św iat m a się w ra­
żenie, źe posiada jakąś niezmiernie miłą 
tajem nicę. Pod poduszką lub m ateracem  
jest ona właśnie schow ana, ale nie z oba­
wy, żeby m u ją  nie skradli, o nie, tylko 
z przyczyny wielkiej wstydliwości. Najczę­
ściej podchodzi do okna, odw raca się od 
towarzyszów i przypiąwszy sobie to w ła­
śnie n a  piersiach patrzy, przechyliwszy 
głowę; jeżeli ktoś w tedy podejdzie do nie­
go, to natychm iast zawstydzony zryw a
1 chowa. Tajem nicę jego nie trudno  od­
gadnąć.

— Uszanuj m nie —• mówi nieraz do 
Jana  Dmitricza, — jestem  przedstaw iony 
do orderu  św. Stanisław a, drugiej klasy 
z gwiazdą. Drugą klasę dają  tylko cudzo­
ziemcom; no, ale dla mnie rob ią  w yją­
tek — uśm iechając się i ruszając ram io­
nam i z zadowolenia, mówi — a  muszę 
się przyznać, że nie spodziewałem się n a ­
wet. ..

— Ja  nic tego nie rozum iem  — po­
sępnie odpow iada Jan  Dmitricz.

— Nie rozumiesz, że ja  czy wcześniej, 
czy później go dostanę? —- ciągnie dalej 
były listonosz, chytrze m rużąc oczy. — 
Bezw ątpienia też dostanę „północną gw ia­
zdę". Taki order, że w arto postarać  się 
trochę. Biały krzyż n a  czarnej wstążce. 
To prześliczne.

C hyba nigdzie nie płynie tak  jedno­
stajnie życie, jak  w tej oficynie. R ano 
chorzy, oprócz sparaliżow anego, m yją się 
w sieni w dużym cebrze i obcierają fał­
dam i płaszczów: później p iją  herbatę w cy­
nowych kubkach, które z głównego od­
działu przynosi Nikita. Każdy dostaje je ­
den kubak. W  południe jedzą barszcz, 
kw aszoną kapustę i kaszę, wieczorem ka­
szę, k tóra  pozostała z obiadu. Przez resztę 
czasu leżą, śpią, pa trzą  przez okna, albo 
chodzą z ką ta  w kąt. I tak  płynie cały 
dzień. Naw et były listonosz opow iada 
wciąż o jednych i tych sam ych orderach.

Nowych przybyszów rzadko widzą w od­
dziele pod Nr. 6. Nowych w aryatów  do­
k tó r daw no nie przyjm uje, a tych któ- 
rzyby ich z przyjem nością trzym ali w do­
mu, także mało na świecie.

Raz n a  dw a miesiące zachodzi do ofi­
cyny cyrulik Sem en Łazarycz. Jak strzyże 
obłąkanych i jak  m u Nikita pom aga i jak ą  
w tedy trw ogę przechodzą obłąkani przy 
ukazaniu  się uśm iechającego cyrulika — 
m y nie będziemy mówić.

Oprócz niego nikt nie zagląda do ofi­
cyny. Chorzy w idują tylko Nikitę.

W  takich to  okolicznościach zaczęto 
dziwne opow iadać rzeczy. Oto puszczono 
pogłoskę, jakoby oddział Nr. 6 zaczął od­
wiedzać doktór.

C. d. n.
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Z w y s t a w y  o b r a z ó w
w  Sukiennicach .

Na stałej wystawie obrazów  w T o­
w arzystw ie przyj. szt. p. m ało obecnie 
w ystaw iono rzeczy w artościowych, a je ­
szcze mniej widać w tych u tw orach  p raw ­
dziwych artystów . Przebrzm iały idealne 
hasła  towarzyszów „sztuki", a niektórzy 
z jej członków z przedziw nym  sm akiem  
i zam iłow aniem  upraw iają  kiczarstw o, 
(czytaj po polsku „sztukę dla pieniędzy1*). 
Młodzież zdolna naw et, zaczyna ich z po­
wodzeniem  naśladow ać w m alow aniu 
ozdobnych obrazów , w jeszcze ozdobniej- 
szych ram ach  do salonów  bankierskich. 
Zresztą m łodych na  wystawie m ało, ale 
z tego, co jest, widać, że się w tych m ło­
dych duszach jaśniejszy pali ogień, że 
się tam  w śród nich inne gotuje życie, że 
je s t więcej miłości i więcej poświęcenia 
dla sam ej sztuki.

Bukowskiego studyum  dziewczyny jest
0 wiele lepsze od studyów  z tej samej 
modelki, m alow anych przez jego p ro ­
fesorow i we wszystkich jego p racach  czuć 
szukanie w łasnej drogi i chęć zerw a­
nia z tem  złem, co się od każdej akade­
mii do człowieka przylepi.

Są dw a now e obrazy Jacka Malczew­
skiego: „Podszepty" pow tórzenie daw niej­
szej kompozycyi, tylko w innym  nieco 
układzie i „Zm artw ychw stanie". T en  osta­
tn i zwłaszcza, choć w zbudza w zruszanie 
ram ionam i i kiwanie głową u  naszych 
pseudoznaw ców  i krytyków  przygodnych, 
je s t bajecznem  tłom aczeniem  ciągłego po­
stępu  i nieustannego odradzania się ludz­
kości. K apitalnie rysow any, jako  kom po- 
zycya m alarska nie zawiły w szczegółach, 
daje przecież takie bogactw o poetycznej 
treści, że ta  zdaje się w yryw ać z ram  
obrazu i gw ałtem  ciśnie się do mózgów 
naw et tych ociężałych postaci w ustaw i- 
cznem kiw aniu sterczących przed ob ra­
zem i szukających objaśnień. Dał im  P an  
Malczewski klucz w formie wiersza Asnyka, 
ale tem  obniżył dla tych, co w tym  wier­
szu objaśnienia szukają, w artość swojego 
obrazu. Bo jeżeli naw et wiersz A snyka 
posłużył M alczewskiemu jako  w ątek do 
kom pozycyi, to przecież w obrazie swoim 
po jął on m yśl sam ą szerzej i głębiej od 
poety.

To nie zw yczajne odrodzenie starczych 
tw órczych sił przez przyjście na  św iat 
m łodych pokoleń, ale to  ten gorączkowy 
postęp ludzkości, w  jakim  ona się dzisiaj 
znajduje, to zrywanie ze starym i wzo­
ram i, to wyczuwanie życia przyrody 
w najsubtelniejszych przejaw ach.

S tarzec nadsłuchujący brzęczenia skrzy­
deł m otyli, i odczuw ający ledziuchne trze­
potan ie  się konika polnego w grubej stę­
żałej ręce, to ten  człowiek wczorajszy, 
jeszcze gruby i dziki, k tóry  uczuł jakieś 
now e drgania w przestrzeni pow ietrznej, 
zajrzał w życie, k tóre do tąd  nie przed­
staw iało in teresu dla jego ducha, wyczuł 
now e źródła rozkoszy, piękna, poezyi
1 sztuki w tych niedostrzegalnych prom ie-

dalszy ciąg swój mieć chce w myśli 
ludzkiej, jest jakby  rzuceniem  zarzewia 
w serca i um ysły, które poetyczną myśl 
artysty  pielęgnować m ają  i rozw ijać coraz 
szerzej i szerzej. To jed n a  z największych 
sztuk umieć w odpowiedniem  miejscu za­
kończyć kompozycyę i tę w łaśnie sztukę 
znakom icie posiadł Malczewski. Ten a rty ­
sta tak  się dziwnie w yryw a ze swojego 
otoczenia, tak  m u tam  ciasno i duszno 
w śród tych polow ań na  łosie i szablono­
wych portre tów  pastelam i i nie pastelam i.

Szkoda, że uczniowie szkoły sztuk 
pięknych tracą  takiego profesora, bo n a j­
ważniejszym tych obowiązkiem jest za­
palić w uczniu nam iętność do sztuki i tylko 
tem  skłaniać go do sum iennych studyów . 
Ten d ar posiada w wysokim stopniu 
pan Malczewski i dzisiaj z praw dziw ym  
żalem żegnają go uczniowie.

Drugi z tych now ych a  górnych i śm ia­
łych duchów  tw órczych, to W yspiański — 
Jak  tam ten , również nie zrozum iany przez 
krakow ską publiczność, mimo to dążący 
w ytrw ale po raz obranej drodze. Na wy­
staw ie jest jego w itraż Kazimierz Wielki, 
przedstaw iony jako  upiór z berłem  w ko­
ścistej dłoni i z koroną na charak tery­
stycznej czaszce. W spaniała  traw estacya 
znikomości sławy i potęgi królewskiej wobec 
śmierci, a chociaż kom pożycya ta  nie 
tylko się nie sprzeciwia w ierzeniom  reli­
gijnymi, ale znakom icie ttom aczy słowa 
pism a świętego „z prochu-ś pow stał i 
w  proch  się obrócisz0; praw dopodobnie 
nie ujrzy go oko ludzkie w żadnym  
z krakow skich kościołów. Bodaj bym  był 
fałszywym prorokiem . Prócz tego je s t 
kilkanaście pasteli, główki i pejzaże. Jak 
w jednych, tak  i w drugich moc charak­
te ru  i p raw dy i polskości a  wszystko 
przepysznie rysow ane. W nętrza chat, m i­
mo, że tylko szkicowo znaczone kolorem , 
są tak  realn ie tak  łudząco praw dziw e, 
że widz odczuw a przepojoną wilgocią 
atm osferę chłopskiej izby.

Do dziś dnia wisi na  wystawie bogata  
Ł ąka Chełmońskiego z wiszącym nad  
n ią  jastrzębiem . Nie jest to  jeden  z n a j­
lepszych obrazów  znakom itego pejzażysty, 
ale i tu  jak  w innych jest to wielkie 
ukochanie przyrody w najsubtelniejszych 
jej przejaw ach, znajom ość gruntow na 
przedm iotu, a  we wszystkiem głęboki 
nastró j i rozm ach duchow y i ta  p raw ­
dziwie słow iańska rozrzutność artysty. 
I nie tylko, że podobieństw o szczegółów 
pociąga swoim realizm em , ale obraz w chła­
n ia w siebie w idza i ciągnie go w głąb 
tej łąki i nasłuchiw ać się każe tej m u ­
zyce słonecznego dnia, drgającego p ro ­
m iennym i blaskam i n a  końcach kłosów 
kołyszących się po nad  tą  falą kw iatów  
polnych i tysiącem  ptasich św iergotów  
w  pow ietrzu i szum em  lasów7 i cichym 
szmerem ciepłego wiatru.

T e tm ajer dał bardzo m ałe, ale dobre 
szkice figur w słońcu; chłop, stojący na 
tle zbóż, m a w sobie dużo prawdziwego 
znużenia i zmęczenia upałem . B oznań- 
skiej kilka niezłych o b razk ó w ; dziew­
czynka w niebieskiej sukience i Bretonka,

Spotkanie się okrętów na morzu Pólnocnem.

m a bardzo dużo głębokiego w yrazu i po­
dobieństw a psychicznego do nieboszczyka.

M azura dobra rzeźba „Przestrach" 
a jeszcze lepsza „Żołnierz na  czatach", 
koń bardzo dobry w  ruchu  i w wyrazie.

Po za tem  jes t tam  jakaś bogata 
w  bajkę i w płótno i w farby, ale ubo ­
ga w m alarstw o i w ta len t allegorya 
życia przez niemieckiego m alarza Schram a, 
kika pejzażów Pociechy z zawsze niezbę­
dnym  i zawsze pociesznym  dziadem na 
kulach, przew ieszającym  wciąż tylko sa ­
kw y z lewego ram ienia  na  praw e, a  z p ra ­
wego na  plecy, że m u już chyba nieza­
długo zabraknie m iejsca na  zm ianę, i może, 
znużony tem przewieszaniem, usunie się 
z w ystaw y; je s t p an a  Szwojnickiego dro­
ga sym fonia na patryotycznych kiesze­
niach zwiedzającej w ystaw ę publiczności, 
legendy z obrazkam i do pokazyw ania 
przez pow iększające szkła w okienkach 
katarynki w ygryw ającej krakow iaki, są 
tragedye, skandale, tabaczka pana  Saskie­
go, przykład zepsucia obyczajów i m ate- 
rya ł do artystycznego zgorszenia, ale jakże 
m ało uczucia, jak  m ało szczerości i praw dy, 
jaki b rak  miłości dla tych rzeczy, które 
się tw orzy, jak  m ało artyzm u, ja k  m ało 
istotnej sztuki. Nic dziwnego, że się w ta - 
kiem otoczeniu pokurczyli naw et profe­
sorow ie szkoły sztuk pięknych, ale 
podobnoć to od nich w ypadałoby chyba 
najwięcej wym agać praw dziw ie natchn io ­
nych utw orów , bo obrazów  swoich nie 
potrzebują wysyłać na w ystaw ę z zam ia­
rem  sprzedaży.

I czegóż żądać od tej publiczności, która 
sw ą duszę na  tych w zorach kształci, 
czemuż jej wiecznie im p o n u jen ^  rozm ia­
ram i nie ducha, ale płócien i zam iast uczuć, 
dajem y tylko ich widm o i blagę. Nie 
m iejm y do nich pretensyi, kiedy w zru­
szają ram ionam i przed Malczewskim i 
uśm iechają się z politow aniem  przed p a ­
stelam i W yspiańskiego, bo to są dla tej 
publiczności ludzie nowi, a ona przyw y­
kła  do tej codziennej sztuki, ja k ą  ich od 
la t karm ili i karm ią ich właśni artyści. 
A dla tego ta  sztuka, sztuką nie jest, że 
w  niej serdeczną miłość piękna zabiła 
cześć dla złotego cielca i pożądliw ość 

zysków m ateryalnych.

Regularne wojsko chińskie.

niach, n a  k tóre  jeszcze wczoraj był śle­
pym , usłyszał w brzęczeniu m otyli tę 
cudownie sub telną muzykę przyrody, na 
k tó rą  ucjjo jego wczoraj było nieczułe.

T ak  sobie w ytlom aczyłem  ten  obraz 
pod pierwszem  w rażeniem , ale tłom aczeń 
podobnych i innych może być przed tym  
obrazem  dziesiątki. O braz ten , w spaniale 
skom ponow any, jest tylko początkiem ,

(rysunek j  węglem) bardzo dobre. Jest 
jeszcze bardzo  praw dziw y w oświetleniu 
pejzaż Janowskiego „Zmrok" i szeroko 
i z w yrazem  trak tow ane węglowe rysunki 
p an a  Tichy.

Rzeźb dobrych także m ało. M adej­
skiego przepysznie w ystudyow ane i m o­
delow ane dw a biusty Matejki, z których 
jeden , ten z głową pochyloną na piersi,

Odbudowanie Galvestonu.

Z ryciny zamieszczonej na  5 stronie 
dzisiejszego num eru  m ogą powziąć czy­
telnicy niejakie wyobrażenie o strasznej 
klęsce, k tóra  naw iedziła nieszczęsne m ia­
sto. Mogłoby się zdaw ać, że w obec tak  
strasznych  spustoszeń, poczynionych przez 
rozhukane żywioły, ludzie opuszczą bez­
radnie  ręce i dadzą za w ygraną. Ale ener­
gia i w ytrw ałość am erykańska nie daje

się tak łatw o zbić z raz obranej drogi; 
tak jak  Chicago po słynnym  pożarze 
z 1871 r. powstało z gruzów  w stokroć 
piękniejszej jak  przedtem  postaci, tak też 
i Galveston w raz ze swym przepysznym  
portem  odrodzi się do nowego życia w nie­
długim  już czasie. Z razu  podnosiły się 
głosy, przestrzegające przed odbudow ą 
m iasta na tem  sam em  m iejscu; teraz nikt 
już nie myśli o opuszczeniu wybrzeża, 
spustoszonego przez burzliwe fale. Po 
dniach bezgranicznej rozpaczy i zniechę­
cenia przyszły jaśniejsze chwile otuchy 
i w iary  w lepszą przyszłość, a ruchliwi 
Yankesi nie dadzą św iatu czekać zbyt 
długo n a  owoce swej pracy. „Po upływ ie 
dni trzydziestu n ik t nie pozna Galvesto- 
nu" miał rzec prezydent m iasta. „Spro­
w adzam y właśnie tysiąc m urarzy, tak ą- 
sam ą liczbę cieśli i ty lu  innych ro b o tn i­
ków, ilu ich będzie potrzeba. Każdy z nas 
żywi przekonanie iż obecne gruzy zam ie­
nią się rychło w m iasto, kw itnące jak  
przedtem  handlem  i przem ysłem ."

Galveston je s t punktem  handlow ym , 
a jako taki zawdzięcza swoje znaczenie 
głównie natu ra lnem u położeniu. Posia­
dając najlepszy p o rt na  południow ym  za­
chodzie, m usi rozwijać się coraz bardziej 
w m iarę podnoszenia się m ateryalnego 
połudn iow o-zachodnich  okolic. To też 
przy budow aniu  sieci kolejowej w T exas 
i pogranicznych S tanach, uw ażano je  za­
wsze za punkt wyjścia. W ielkie linie 
transpo rtow e na  lądzie stykają  się w Gal- 
vestonie z m orskim i, a  tow arzystw a kolejo­
we jak Southern  Pacific, Atchinson, Topeka, 
S an ta  Fe i M issouri-Canzas, są  właściciela­
m i rozległych gruntów  w mieście. P ro test 
przeciw zostaw ieniu na  wolę losów zni­
szczonego przez orkan m iasta, m usiał za­
pew ne wyjść przedewszystkiem z ich s tro ­
ny. P oparła  ich w tem  najbardziej w pły­
w ow a w mieście sfera właścicieli dom ów, 
których g run ta  m usiałyby w razie odbu­
dow ania Galvestonu na innem  miejscu 
stracić wszelką w artość. Dzięki tym  sferom, 
Galweston nie zniknie z m apy Am eryki, 
a  olbrzym ie bu lw ary  zabezpieczą go raz 
na zawsze od rozhukanych fal oceanu.

Zanim jednak  zaczną się roboty  koło 
odbudow ania m iasta, m asy robotników  
m uszą pracow ać n ad  usunięciem  rum o­
w iska i gruzów, k tóre gdzieniegdzie jeszcze 
p łoną, w ydając chm ury dym u. Nad całem 
m iastem  unosi się dusząca atm osfera 
chlorku w apna; mimo to, lista chorych, 
którzy znajdują  się po prowizorycznie 
urządzonych szpitalach, nie przenosi 500 
osób. S tosunkow o do ogrom u katastrofy  
i spow odow anych n ią  stosunków  zdro­
w otnych, ilość ta  nie je s t wcale wielką.

Ciekawym przyczynkiem do historyi 
„dni trwogi" w Galvestonie są różne 
„General O rdres" w ydaw ane przez „na­
czelnika brygady obyw atelskiej", generała 
T om asza Scurry. Jeden z nich „General- 
o rdre  Nr. 9 .“ zaw iera między innym i 
następujący  u s tęp : „W szyscy strażnicy
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tego departam entu  otrzym ali rozkaz łago­
dnego obchodzenia się z obyw atelam i, 
którzy tylko w razie ostatecznej konie­
czności będą zm uszani do w spółdziałania 
w oczyszczaniu m iasta. Zważywszy jednak, 
że stosunki, które nasta ły  w skutek s tra ­
sznej katastrofy  w ym agają wielkich i szcze­
gółowych zarządzeń san itarnych , przeto, 
w razie niezgłoszenia się dostatecznej liczby 
robotników ,'będą władze zmuszały każdego 
fizycznie zdatnego mężczyznę do w spół­
działania zarów no przy uprzątaniu  g ru ­
zów, jakoteż przy transporcie  chorych 
i rannych".

Dzięki energicznym zarządzeniom  gene­
ra ła  Scurryego Galveston został oczyszczo­
nym  w krótkim  stosukowo czasie z rab u ­
siów, którzy j a k 's t a j o  hyen zjawili się 
na  miejscu katastrofy  celem p lądrow ania 
trupów . Sądy doraźne, ustanow ione przez 
Scurryego załatw iały się n a ie r  szybko 
z tym i w yrzutkam i społeczeństwa. Po 
schw ytaniu  złoczyńcy staw iano go przed 
T rybunałem  złożonym z członków milicyi 
obywatelskiej, konfrontow ano ze św iad­
kam i a po daniu m u czasu do obrony 
zapadał wyrok. Zwykle w kilka m inut po 
skończeniu rozpraw y, u ryw any  trzask pię­
ciu strzałów  karabinow ych oznajm iał m ie­
szkańcom , że zostali uwolnieni od prze­
stępcy. Około 150-ciu rabusiów , prze­
ważnie W łochów  i Negrów, [przypłaciło 
w  ten  sposób życiem swo ą  chciwość i 
nieludzkie okrucieństwo.

Ze wspomnień o Bedrzyclm Smetanie.

Genialny tw órca „Sprzedanej n arze­
czonej” podbił sobie niem al św iat cały. 
Chwila, w której ściany wystawowego 
te a tru  w W iedniu odbiły pierwszy ton  
w spaniałej uw ertu ry  do „Prodanej ne- 
vesty ” była rozstrzygającą dla rozgłosu 
im ienia czeskiego po całym świecie m u ­
zycznym , a nieznany, lub  przynajm niej 
nieuznaw any dotąd  Sm etana, wyrósł na 
na  człowieka europejskiej sławy. I my 
poznaliśm y również to  arcydzieło m uzyki 
narodow ej; W arszaw a, Lwów i K raków  
napaw ały  się po kolei przeczystym  zdro­
je m  szlachetnej melodyi, który tryska ob­
ficie z kartek tej opery, lecz życie i ogół 
twórczości genialnego Czecha pozostały 
dla nas rów nie jak  w przódy „ terra  
ignota ', a z ludzi nie oddających się ia - 
chowo muzyce, m ało kto zna dzieje m ę­
czeńskiego żywota, jak i był udziałem  Sm e­
tany. Może te słów parę, wyjętych ze w spo­
m nień Adolfa Cecha, kapelm istrza „N aro- 
•dnego d ivadla“ w Pradze, będzie zachętą do 
bliższego obznajom ienia się z curriculum  
vitae genialnego pobratym ca.

„Okres istnienia tea tru  narodow ego 
w Pradze, zam ykający się między 1873 
a  1874rokiem , był — mówi Adoll Cech 
niezwykle burzliw y i niespokojny. Dyrekcyą 
■Ćiżeka a  z nią i m istrz Sm etana, przejedli 
się już p rasie  oraz publice, więc zaaranżo­
w ano na  nich form alną nagankę, nie 
szczędząc wcale człowieka, który cze­
skiem u narodow i dał już  w tedy takie 
•dzieła ja k  „Brandenburczycy w Czechach”, 
„Sprzedana narzeczona” i „D alibor”. N aj­
ważniejszym i najcięższym zarzutem  było 
to , iż Sm etana  od 1868 roku, t. j. od 
napisania „D alibora” nie stw orzył żadnej 
now ej opery. Nie wiedziano, iż „L ibusza” 
by ła  jeszcze w 1871 zupełnie skończoną, 
gdyż au to r p rag n ą ł otworzyć nią tea tr  
narodow y.

Liczni przyjaciele i zwolennicy Sm e­
ta n y  poczęli nań  nalegać, aby zmusił nie­
przyjazne głosy do zamilknięcia przez 
■skomponowanie jakiego nowego dzieła 
w  dziedzinie operow ej. S m etana zrazu 
w zdragał się, przytaczając, iż podniece­
n ie um ysłu nie dozw ala m u n a  spokojne 
wzięcie się do pracy. „Jakto, — mówił — 
więc po nap isan iu  4  oper m am  dopiero 
składać dowody swego uzdoln ien ia?” Ale 
nalegania przyjaciół dopięły wkońcu za­
m ierzonego celu, zwłaszcza po uczynionej 
przezem nie propozycyi, iż przez czas, gdy 
S m etana będzie pisał operę, ja  wezmę na 
siebie wszystkie jego obowiązki i czynno­
ści jako  dyrek tora opery. I m istrz zam ­
knął się w dom u, a po niecałych 3 m ie­
siącach — w yraźnie: po niecałych trzech’! 
miesiącach, przepyszna opera „Dwie w do­
w y ” była już  gotow ą i zinstrum entow aną. 
W  14 zaś dni później 27 m arca 1874 
u jrzała św iatło kinkietów.

Sukces był olbrzymi, ale tak  w ytężona 
p raca m usiała spow odow ać zmęczenie 
i rozstrój nerw ow y, to  też m istrz z nie­
cierpliw ością oczekiwał w akacyj. Bezpo­

średnio przed ich rozpoczęciem odbył się 
popis szkoły operow ej, założonej przez 
niego na wzor takiego sam ego zakładu, 
który stworzył w G othenburgu. Produkcye 
w ypadły ku ogólnem u ukontentow aniu 
nauczycieli uczniów, rodziców i kryty <i, 
tylko sam  m istrz nie był wcale zadow o-

to była halucynacya. Słyszałem też od 
niego, jak  w nocy m iał grać na fortepia­
nie, lecz k law iatura okazała się za krótką, 
skutkiem  czego m usiał brać do pom ocy 
ścianę i t. d. Co jednak  najgorsze, począł 
tracić słuch, a jednokreślna oktaw a była 
jak gdyby w ym azaną z narządów  słucho-

Z katastrofy w porcie galvestońskim.

lony. Po skończeniu produkcyi odezwał 
się do m nie: „Proszę pana, dlaczego dziew­
częta śpiew ają tak  fałszywie i czemu tak 
strasznie krzyczą?” — Odpowiedź m oja 
brzm iała, iż nie zauważyłem  ani jednego, 
ani drugiego.

To było pierw szym  objaw em  choroby 
uszu, której m iał S m etana później uledz.

Po egzam inie udał się m istrz do swego 
T uscu lum  na wieś do Jabkenic, gdzie

wych m istrza, lak, że grając gam ę na 
fortepianie nie słyszał całkiem oktawy 
jednokreślnej; w mózgu i w uchu jego 
pow tarzała  się tzw. m ała  oktaw a, p rze­
skakując potem  odrazu w dw ukreślną. 
W obec tak  groźnych sym ptom atów  rozpo­
czął się natychm iast leczyć u profesora 
chorób usznych d ra  Zoufala.

Choroba uczyniła S m etanę m rukliwym  
i nieprzystępnym , to też unikał naszego

Zwycięstwo Tungfuhsianga nad »bialymi djablami«.
W edług ilustracyi chińskiej rozrzuconej między bokserami w celach agitacyjnych.

‘mieszkał u swojego zięcia, po niedługim  
jednak  czasie otrzym ałem  od niego list, 
w którym  mi donosi o swoim rychłym  
powrocie do Pragi, a  to w celu przepro­
w adzenia kuracyi usznej. Przybyw szy do 
P rag i opow iadał mi jak  na  wsi pod jego 
oknem  grał ktoś cudownie na flecie po 
całych nocach; rzecz n a tu ra lna , iż prócz 
niego nikt tej muzyki nie słyszał, gdyż

tow arzystw a, nie chodząc naw et do ka­
w iarń, chociaż czytanie gazet było ulubio- 
nem  jego zajęciem. Nie widziałem go też 
wcale przez kilka tygodni, aż do początku 
października, w którym  to czasie zaczął nieco 
przychodzić do zdrowia. Z wielką radością 
oznajm ił nam  jednego tygodnia, że słyszy 
już jednokreślną oktawę, a m ożna też było 
mówić z nim  bez uciekania się do krzyku.

13 czy też 18 października, daty  nie 
mogę sobie dokładnie przypom nieć, był 
na  przedstaw ieniu nowej podów czas opery 
„Le roi l ’a d it” („Król to pow iedział”); 
po pierwszym akcie ujrzeliśm y m istrza za 
kulisam i.

„No, dzięki Bogu! Słyszę, słyszę wszy­
stko, każdy interw ał. Jak pięknie brzm ią 
głosy i orkiestra, co to za śliczna m uzyka, 
jak  świetnie trafiony w niej styl rococo! 
Ale na dzisiaj dosyć. Idę do dom u, gdyż 
lękam  się tak  natężać słuch za pierwszym  
razem . Dwóch ostatnich aktów  wysłucham  
kiedy indziej. A dieu!”

Nikt nie sprzeciwił m u się słowem, 
gdyż wszyscy byli przejęci radością na 
myśl, że najdroższy skarb m istrza został 
u ra tow any  od zagłady.

Po wieczerzy usiadł S m etana do for­
tepianu i grał swoje kompozycyę. oraz 
u tw ory  Liszta i Chopina, którzy byli jego 
u lub ieńcam i; grał bardzo długo i naw et 
łagodne ostrzeżenia i napom nienia żony 
nie były w stanie oderw ać go od kla­
w iatury.

— „Nie mogę tego pojąć — mówił — 
co m nie dziś tak  przykuw a do fortepianu, 
że nie mogę się od niego oderw ać? Jeszcze 
nigdy tony jego nie w ydaw ały mi się tak 
piękne, jak  dzisiaj.”

W reszcie dał się nam ów ić do zaprze­
stan ia  i zam knął fortepian udając się na  
spoczynek. Następnego ranka obudził się — 
głuchym na zawsze.

Ten straszny  dla każdego, a cóż do­
piero dla m uzyka los, znosił genialny tw ó r­
ca z iście heroicznem m ęstw em . Przy 
jednych  odwiedzinach, w  m arcu 1875 r. 
znalazłem  go naw et w dobrym  hum orze. 
Zapow iedział mi, że po ukończeniu poe­
m atów  sym fonicznych „W ełtaw a” i „W y- 
szeh rad” m a już zaczętą now ą operę pt. 
„H ubićka” („P ocałunek”).

— „Mam nadzieję, że będzie ona sio­
strą  „Sprzedanej narzeczonej” — rzekł 
do m nie — bo chociaż styl je s t nieco 
inny, stosow nie do treści libretta , ale 
zawsze to  będzie mój styl, „Sm etanow - 
ski sloh” — dodał z uśm iechem .

— Zacząłem ją  kom ponow ać od m iej­
sca które m nie najbardziej interesow ało, 
od chóru przem ytników  na  początku d ru ­
giego aktu.

W yrażenie „zacząłem kom ponow ać” 
je s t wszakże nie całkiem trafnie dobra- 
nem , gdyż jak  to  z w łasnych u st m istrza 
wielekroć słyszałem, S m etana siadał do 
b iu rka  dopiero po skom ponow aniu całej 
opery w głowie. Dowodem są party tu ry  
jego dzieł, spisywane według szkiców 
ołówkowych odrazu na czysto, bez w y­
ciągu fortepianowego, który uk ładał zawsze 
dopiero po wykonaniu opery, jakby  dla 
odpoczynku po pracy twórczej. To też 
w party tu rach  m istrza nie m a ani śladu 
skrobania lub popraw ek; w yglądają jak  
litografow ane. To też, w racając do „P o­
ca łunku”, nie rozpoczął S m etaną k o m p o ­
n o w a ć  go od chóru przem ytników , lecz 
w tem m iejscu zaczął tę  Operę s p is y w a ć .

Sm etana usiadł zatem do fortepianu, 
aby przegrać mi w spom nianą scenę, przy- 
czem śpiewał partyę starego M ateusza, 
przem ytnika, m arku jąc  zarazem  część chó­
ra lną . I to w łaśnie było w prost straszne, 
gdyż będąc zupełnie głuchym, nie śpie­
wał nigdy we właściwej tonacyi, tylko 
zawsze fałszywie, w sam ych dyssonansach.

Na fortepianie leżały całe stosy p a ­
pieru, do zapisyw ania na  nich py tań  i 
odpowiedzi. (Należy dodać, iż Sm etana 
był pod tym  względem bardzo niecier­
pliwy. Częstokroć nie czekając na  odpo­
wiedź, staw iał natychm iast nowe pytanie.) 
W ziąwszy jeden  taki kaw ałek napisałem  
m u, aby się nie trudził śpiewaniem , gdyż 
i tak  czytam  sobie głos solowy z p a rty ­
tu ry . W praw iło  go to  we wzburzenie.

•— „Śpiewam  fałszywie, n iepraw da?
Odpowiedziałem potakująco.
—• „Na miłość B oską! W ięc już  do 

tego doszło, że nie mogę naw et odróżnić 
to n acy i?”

Dużo czasu upłynęło, zanim  zdołałem 
przekonać nieszczęśliwego m istrza, że to 
to  tylko zew nętrzne ucho, k tóre  nie od­
b iera  żadnych wrażeń z zew nątrz, nie 
może skontrolow ać czystości odnośnego 
in terw ału, w ew nętrzne zaś słyszy całkiem 
d o b rze ; wszak inaczej nie mógłby przecie 
kom ponow ać, zwłaszcza na  orkiestrę! Po 
długiem  pisaniu  i setce py tań  ustawicznie 
zadaw anych uspokoił się wreszcie i prze­
grał do końca chór przem ytników , doda­
jąc  jeszcze ponadto  obie kołysanki Ven- 
dulki.

— „Pierw sza je s t pieśnią narodow ą, 
drugą ja  sam napisałem . Niech publicz­
ność sam a rozstrzygnie, k tóra  się jej le­
piej spodoba” — rzekł do mnie.

I publiczność zdecydowała się nader 
prędko, bo zaraz w czasie prem iery, żą­
dając pow tórzenia drugiej kołysanki „Le-
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tśla  bślounka liolubicka “, k tórą  tak świetnie 
śpiew ała p. Sitt. Ale liczba „bisów" nie 
ograniczyła się na tym  jednym  ustępie. 
Praw ie na każdem przedstaw ieniu, a było 
ich w jednym  roku 2 1 !, m usiano pow ­
tarzać toast „Pfipijm e im n a  zdrav i“, 
śpiew Palouckiegó: „Jak jsem  to fek uż 
je  to ta k “ duet Lukaśa z Tom eśem  i 
piosnkę Barće.

Podziękowałem  m istrzow i za biesiadę 
ja k ą  m nie uraczył i życzyłem m u, aby 
opera  rychło została ukończoną, gdyż 
w ten sposób m oglibyśm y się zabrać do 
pilnego jej studyow ania.

— „W  tym  roku już do tego nie 
przyjdzie —• rzekł S m etan a ; — muszę 
pracow ać bardzo powoli i z dużymi przer­
wam i, gdyż inaczej zaczyna mi coś szu­
mieć w głowie, jakbym  m iał tam  w odo­
spad. Lekarz także nie pozw ala mi na 
pracow anie jednym  ciągiem".

Bjórnstjerne — Bjornson za młodu.

Mistrz pozostaw ał jeszcze ciągle w ku- 
racyi profesora d ra  Zoufala. Z ust tego 
znakom itego lekarza słyszałem, że raz 
udało m u się pobudzić do działania spa­
raliżow ane nerw y słuchu Sm etany, nie­
stety, na  krótki tylko czas. Dr Zoufal za­
ordynow ał mianowicie m istrzowi jak  n a j­
większy spokój i zatkał m u uszy w prost 
herm etycznie, tak, aby najlżejszy odgłos 
św iata zewnętrznego nie mógł się doń 
przedostać. R odzina Sm etany m usiała udać 
się na  wieś, on zaś został się sam  jeden 
ze s ta rą  w ierną klucznicą, k tóra z rozkazu 
lekarza m usiała przyw dziać filcowe pan­
tofle. W  tym  absolutnym  spokoju i ciszy 
pokładał profesor nadzieję uleczenia nie­
szczęśliwego m istrza. Jednego razu, pod­
czas rannej wizyty znalazł on Sm etanę 
w stanie bardzo podnieconym .

— „Panie profesorze, słyszę, z n a j­
większą pew nością słyszę!"

— „Z czego pan  to wnosisz?" — n a ­
pisał d r Zoufal n a  skraw ku papieru .

— „W czoraj wieczorem chłopaki grały 
obok nok turn  Chopina N r ten a ten, i m a­
zurkę N r ten a ten. Słyszałem ja k  n a j­
wyraźniej ! “

Jednym  z tych „chłopaków" był do­
skonały w irtuoz-pianiasta, obecnie profe­
sor praskiego konserw atoryum  Józef Ji- 
ranek , drugim  — jego b ra t Alojzy, obe­
cnie, jeśli się nie mylę nauczyciel muzyki 
w Charkowie. Obaj chowali się u  Sm etany, 
a  m istrz do czasu ogłuchnięcia uczył ich 
sam  gry na fortepianie, zwłaszcza Józefa, 
który je s t tak świetnym w ykonaw cą for­
tepianow ych utw orów  m istrza.

Profesor Zoufal udał się natychm iast 
do przyległego pokoju i tam , upom niaw ­
szy obu braci, aby mówili praw dę, gdyż 
idzie o rzecz nader w ażną, spytał się ich, 
czy poprzedniego dnia wieczorem rzeczy­
wiście grali w ym ienione przez S m etanę 
kompozycye. Odpowiedź w ypadła potw ier­
dzająco.

W obec tego dr. Zoufal podwoił ści­
słość k lauzury ; zakazał Jirankom  surow o 
gry na  fortepianie, podw ójne okna zo­
sta ły  szczelnie zam knięte, n a  podłogę po­
kładziono grube dyw any, naw et sam 
m istrz m usiał wdziać filcowe pantofle. 
Po dokładnem  przeprow adzeniu tych za­
rządzeń obiecywał sobie profesor Zonfal 
zupełne wyleczenie Sm etany. Zdaje się 
jednak , iż z Woli okrutnego losu m usiał 
nieszczęśliwy m istrz wychylić aż do dna 
kielich goryczy.

N azajutrz szalała nad  m iastem  s tra ­
szliwa burza, której przypatryw ał się Sm e­
ta n a  stojąc w oknie. W tem  z okropnym  
łoskotem  uderzył p iorun w naprzeciwległą 
kam ienicę, a cały dom w którym  mie­
szkał Sm etana zatrząsł się i zadygotał. 
Mistrz doznał w rażenia strasznego huku 
w uszach, a w ślad za tem  pojaw ił się 
ów złowrogi „szum w odospadu" aby już 
nigdy nie u stąp ić ; ostatn ia nadzieja w y­
zdrow ienia znikła bezpow rotnie.

Nieraz potem  studyow ałem  z orkiestrą 
arcydzieła Sm etany, podczas gdy on sam 
stał przy moim pulpicie tłum acząc m i spo­
sób, w jaki w edług jego intencyi rzecz 
m iała być w y k o n a n ą ; w tedy w yjm ował 
zawsze tam pony  z uszu m yśląc że usły­

szy choć słabe echo dźwięków orkiestral- 
nych. Rzecz n a tu ra ln a  iż nie słyszał n ic; 
jedynym  dźwiękiem jak i doń dochodził, 
był odgłos trąb , przynajm niej tak  tw ier­
dził nieszczęśliwy m uzyk, ale i te  potężne 
spiżowe tony robiły na nim w rażenie h a ­
łasu, pow stającego przy rąban iu  drzewa. 
Jedynym  m arzeniem  m istrza było usłyszeć 
jeszcze raz przed śm iercią orkiestrę; nie­
stety  nie doczekał się jego urzeczywist­
n ienia".

Balon hr. Zeppelirfa.

B erlin  15 'października.
Z całego legionu ludzi, którzy pracują 

usilnie nad rozwiązaniem problematu żeglugi 
nadpowietrznej, dwóch wsławiło się ostatnio 
swoimi wynalazkami.

Jednym z nich jest pruski jenerał kawa- 
leryi hr. Zeppelin, drugim inżjnier Kress. 
Każdy z nich chciałby stać się Kolumbem' 
powietrznego oceanu, lecz środki, które za­
mierzają stosować różnią się zasadniczo między 
sobą, gdyż przyrząd hr. Zeppelin’a jest ba­
lonem, podczas gdy Kress zamierza wzlecieć 
w górne sfery na specyalnie ad hoc skon­
struowanym latawcu. Obaj aeronauci repre­
zentują zatem dwa sprzeczne kierunki; jeden 
sądzi, iż podbicie atmosfery przez człowieka 
dokona się jedynie przy pomocy aparatów 
lżejszych od powiMrza, drugiemu służą za 
wzór ptaki, które acz cięższe od otaczającego 
je środowiska swobodnie szybują sobie po nie­
bieskich przestworzach. Na razie zajmiemy 
się hr. Zeppelin’em, gdyż latawiec Kressa nie 
może się wznieść nad ziemię z tej prostej 
przyczyny, iż brak marnych kilkudziesięciu 
tysięcy marek uniemożliwia wynalazcy spro­
wadzenie go z tęczowych wyżyn fantazyi na 
ten ziemski padół. A tymczasem zanim złoty 
balast ściągnie owego latawca na ziemię, zanim 
inżynier zdoła go dosiąść, sztandar hr. Zep­
pelin^ może już powiać zwycięsko wśród 
chmur i obłoków. Smuci się więc p. Kress, 
widząc, że bez pieniędzy nawet pofruwać 
sobie nie można w dzisiejszych ciężkich cza­
sach !

Ale wracając do hr. Zeiipelin.a, jest on 
obecnie zatrudniony poprawianiem steru i śrub 
służących do kierowania jego olbrzymim po- 
długowatym balonem. Pierwszy wzlot, odbyty 
przed 2 miesiącami wzbogacił dostojnego ama­
tora podróży nadpowietrznych niemałym ka­
pitałem doświadczeń, który zostanie też od­
powiednio spożytkowany. Wobec tego należy 
mieć nadzieję, iż przynajmniej napełnianie 
gazem aparatu, składającego się z 17 odręb­
nych balonów skupionych obok siebie w całym 
szeregu przegródek — pójdzie lepiej niż pierw­
szym razem. Co do wzlotu, to wynik jego 
nie może być wprawdzie na razie przesądza­
nym, lecz trudno w istocie spodziewać się 
po nim jakichśiś nadzwyczajnych rezultatów.

Jeszcze przed 15 laty zbudowali kapita­
nowie francuscy Krebs i Renard balon „La 
France", który w ciągu godziny przebywał 
20 km. wracając zawsze na miejsce, gdzie 
rozpoczynał swą podróż. Czy hr. Zeppelin po­
bije ten rekord nadpowietrzny ? Zdaje się że 
nie, gdyż znacznie silniejszy motor (32 koni, 
podczas gdy Krebs i Renard rozporządzali

Pomnik Bjbrnstjione — Bjórnsona w Chrystianii.

maszyną o sile 8 koni) nie wynagrodzi tego, 
że śruby mające służyć do nadawania kie­
runku są niestosunkowo małe.

Sam balon, przewyższył na ogrom wszystkie 
inne dotąd zbudowane statki nadpowietrzne, 
gdyż ma 128 metrów długości, 12 w śred­
nicy, a pojemność jego sięga 12.000 metrów 
sześciennych. Te olbrzymie rozmiary dozwa­
lają lir. Zeppelin’owi zaopatrzyć się w ma- 
teryały do wprawienia w ruch motoru na 
czas bardzo długi, a co zatem idzie, balon 
jego będzie mógł się unosić w powietrzu 
znacznie dłużej niż wszystkie poprzednie. Przy

sprzyjających warunkach metereologicznych 
tj. jeżeli balon wzniesie się wśród zupełnej 
ciszy, która wytrzyma aż do ukończenia wzlo­
tu — można się spodziewać niezwykłych re­
zultatów, mogących nawet olśnić i wprawić 
w zdumienie nieznawców aeronautyki. Jeżeli 
jednak Eolowi przyjdzie chętka wypuścić ze 
swej jaskini wiatr, pędzący z chyżością, dajmy 
na to 7 metrów na sekundę, to szybkość ba­
lonu ograniczy się do jednego lub dwóch 
metrów w sekundzie, o ile będzie szedł pod 
wiatr. W przeciwnym razie, tj. gdy hr. Zep­
pelin zrezygnuje z opozycyi i pójdzie zgodnie 
z Eolem, można przypuszczać, iż chyżość jego 
aparatu może dojść nawet do 16 metrów na 
sekundę.

Przyczyny, dla której balon o którym mo­
wa nie może osiągnąć większej szybkości nad 
wyżej podaną należy szukać zarówno w sto­
sunkowej słabości motoru, jako też w lichem 
funkcyonowaniu śrub. Maszyny obsługujące 
aparat hr. Zeppelina są motorami benzyno- 
wemi systemu Daimlera, a zbudowano je przed 
dwoma laty. Postęp dokonany od tego czasu 
w konstrukcyi maszyn, dozwala na osiągnięcie 
daleko większej siły przy tej samej wadze 
motoru, a niezwykła wielkość balonu zezwala 
nadto umniejszenie balastu, skutkiem czego 
maszyny mogłyby jeszcze zyskać na ciężarze, 
a temsainem i na sile. Jeżeli lir. Zeppelin 
zaopatrzy swój balon w motor o sile 50 ko­
ni, czego się w przyszłym i oku należy spo­
dziewać, to szybkość przyrządu znacznie może 
się zwiększyć. Tylko że w takim razie cztery 
śruby umieszczone z boku balonu musiałyby 
pizybrać znacznie większe rozmiary. Inaczej 
wszelkie usiłowania będą daremne.

Dużo się mówi teraz o „kierowaniu ba­
lonami", choć to wyrażenie jest grubo nie- 
dokładnem i nie określa należycie problematu. 
Każdy balon da się przy pomocy steru po­
prowadzić w dowolnym kierunku, ale tylko 
horyzontalnie; wznoszenie się do góry i opa­
danie jest połączone z rozmaitemi przeszko­
dami, których pokonywanie wywiera znowu 
swój wpływ na długość czasu jazdy. Najstar- 
starszym sposobem, używanym także przez 
lir. Zeppelina jest wyrzucanie balastu, gdy 
chce się podnieść do wyższych warstw atmo­
sfery, a wypuszczanie gazu w razie chęci ob­
niżenia lotu. Oba środki prowadzą niechybnie 
do zamierzonego celu, cóż stąd jednakże, 
skoro po paru takich zmianach zmianach po­
łożenia balon staje się dla braku gazu nie­
zdatnym do dalszej podróży? Hr. Zeppelin 
pokonał tę trudność zapomocą odpowiedniego 
przyrządu, który dozwala mu przekładać punkt 
ciężkości balonu tak, iż przyjmuje on skośne 
położenie. Skutkiem tego balon może się wzno­
sić lub opuszczać bez tracenia balastu i gazu.

Reasumując zatem to co wyżej było po- 
wiedzianem, można stwierdzić, że nadpowie­
trzny statek lir. Zeppelina jest znacznym kro­
kiem naprzód w postępie aeronautyki. Zdol­
ność do udźwignięcia dużego ciężaru, umiejętnie 
przeprowadzony podział pracy i zastosowanie 
najnowszych wynalazków w zakresie wenty­
lów, powłoki i rusztowania balonu ustawia go 
pod tymi względami znacznie wyżej od do­
tychczasowych prób na tem polu czynionych. 
Nie brak mu atoli i różnych wad; największa 
z nich spoczywa w delikatnej konstrukcyi 
szkieletu, mieszczącego w sobie 17 osobnych 
balonów. Jest on sztywny i zbudowany we 
formie kraty, a to celem umniejszenia cię­
żaru. Te właściwości, bardzo korzystne przy 
bujaniu po atmosferycznych przestworzach, 
czynią go wszakże tak kruchym, że nie zdoła 
wytrzymać wstrząśnień nieodłącznych od lą­
dowania na twardym terenie. To też nawet 
sam wynalazca jest zdania, że tylko opuszcza­
nie się na powierzchnię wody zdoła zabezpie­
czyć balon od poważnych uszkodzeń.

Cały świat zwraca teraz oczy na halę ba­
lonową koło Manzell, gdzie się znajduje hr. 
Zeppelin ze swoim przyrządem. Naszem zda­
niem wszelkie zbyt wygórowane nadzieje są 
tym razem nie na miejscu, gdyż powyżej oma­
wiany balon nie rozstrzygnie odrazu kwestyi 
żeglugi nadpowietrznej, może tylko przyspie­
szyć rozwiązanie problematu która od przeszło 
stu lat rozpala umysły śmiałych wynalazców. 
Nie ulega wszakże wątpliwości, że rozwój 
nauk technicznych oraz idąca za nim możność 
skonstruowania lekkiego a wydatnego motoru, 
wkrótce już uczynią ludzi panami sfer, które 
jak dotąd są dostępne jedynie pierzastym 
mieszkańcom powietrza. M.

(Jak już doniosły dzienniki, wzlot balonu 
lir. Zeppelina odbył się we środę 17 o go­
dzinie 6 popołudniu. Liczna zgromadzona pu­
bliczność, wśród której znajdował się i król 
Wirtemberski z małżonką, przypatrywała się 
ewolucyom balonu, które wypadły jak najle­
piej. Hr. Zeppelin powtarzał swoją podróż 
nadpowietrzną przez kilka dni następnych, 
gdyż obfity zapas gazu nagromadzonego w ba­
lonie, może starczyć na kilka wzlotów. Przyp. 
Red.)

M atra  Leszczyńska i Bourboni.
j  «/

W  Revue scientifique, czasopiśmie w y- 
chodząeem w Paryżu, zamieścił p. R„ 
L arger artykuł, w którym  usiłuje wyka­
zać, że M arya Leszczyńska stała się przy­
czyną zw yrodnienia B ourbonów . W ywo­
dy swoje opiera au to r n a  w iarogodnych 
wiadomościach z owych czasów, oraz na 
obserw acyach medycznych, nad M aryą 
Leszczyńską dokonanych i przychodzi do 
następującego w yniku:

W  młodości swojej była ona n ieroz- 
w iniętą um ysłowo, wrażliwą dziewczyną, 
m altre tow aną przez sw arliw ą m atkę, zgorz­
kniałą skutkiem nieszczęścia domowego- 
i choroby serca, pognębioną przez dro­
biazgową, niedorzeczną bigoteryę — in- 
nemi słow y: św ietny „osobnik" dla n e - 
wrozy. Istnieją faktyczne, pew ne p raw ie 
dowody, że wzyw ano do niej zakonnicę, 
k tóra m iała sławę, iż leczy choroby ner­
wowe.

W  m ałżeństw ie była M arya kobietą 
znakom itych właściwości charak teru  i nie­
zwykłej dobroci, ale była też kapryśną, 
ograniczoną um ysłowo, m ało wykształ­
coną i mogła bez pow odu, często naw et 
jednocześnie, śm iać się i płakać. O pierała 
się wypełnianiu obowiązków żony, była 
bigotką, widziała wszędzie duchy, była 
też bardzo bojaźliw a i nie mogła w nocy 
zasnąć, jeżeli jedna  z jej garderobianych 
nie siedziała przy niej i nie trzym ała je j 
za rękę. Są to wszystko objaw y choroby 
n erw o w ej; nad to  m iała ona gruźlicę, k tó ra  
byw a często skutkiem  neuropaty i.
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Książę Abruzzów.

P. Larger przytacza następnie rów nież 
p raw a dziedziczności. M atka Maryi Lesz­
czyńskiej um arła  obłąkana, ojciec jej, czło­
wiek otyły, artretyk, był alkoholikiem, 
Dalsze dowody znajduje Larger w  pato­
logii ostatnich B ourbonów , potom ków  Ma­
ryi Leszczyńskiej. Z sześciorga jej dzieci 
każde odziedziczyło coś z choroby m atki: 
niektóre um arły  bardzo m ło d o ; delfin na. 
suchoty; wszystkie, podobnie ja k  m atka, 
cierpiały na  histeryę, kurcze i obaw y w  
nocy. Z trzech synów delfin Ludwik XVI 
jest człowiekiem otyłym, „bigotem, ogra­
niczonym , prostakiem " i m iernym m ał­
żonkiem. Ludwik XVIII otyły i artretyk, 
jak  S tanisław  Leszczyński, um iera nie 
zostaw iając dzieci. Karol X odziedziczył 
„słaby umysł Leszczyńskich". Syn jegor 
ks. Angouleme, jest „naw pół idyotą", u -  
m iera bez potom stw a, podobnie jak  hr. 
C ham bord, ostatni przedstaw iciel rasy, w 
którym  p. Larger odnajduje znów ty p  
Stanisław a Leszczyńskiego.

W szystkie te  oznaki doprowadzają, p. 
L arger’a do niezłomnego przekonania, że 
M arya Leszczyńska była neurasteniczką 
i że ona jest przyczyną zw yrodnienia B our­
bonów . Rzeczą naszych historyków  jes t 
spraw ę tę  należycie wyświetlić i wykazać 
o ile fałszywemi są tw ierdzenia p . L arger’a.

Kronika literacko - artystyczna.

L I T E R A T U R A .

* Materyały do dziejów piśmiennictwa pol­
skiego, wydane w bieżącym roku w Warsza­
wie przez prof. Wierzbowskiego, zawierają 
pięćset z górą dokumentów treści najrozma­
itszej. Poprzedzi! je autor wstępem objaśnia­
jącym i określającym zarazem cel i powstanie 
wydawnictwa. Prof. Wierzbowski gromadził 
materyały lat dwadzieścia kilka. Od roku 1876 
zbierał je przy każdej sposobności w odpisach
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w miarę tego jak znalazł w danem archiwum 
albo w rękopiśmiennym zbiorze dokument, 
odnoszący się do którego z pisarzów polskich, 
lub mający jakąś wartość dla piśmiennictwa 
polskiego. W ostatnich latach wyczerpał autor 
w tym kierunku księgi metryki koronnej, 
akty ziemskie i grodzkie, wreszcie pościągał 
i poiedyncze dokumenty, które znalazł w biblio- 
tekacn warszawskich i w zbiorach aulogralow 
osób prywatnych. Prof. Wierzbowski wydru­
kował same rzeczy nowe. Znajdujemy tu nie­
znane dotychczas drobne utwory aibo wiersze: 
Strusia, Janickiego, Reszki, Niegoszewskiego, 
Klono wicza, Krzysztofa Warszewickiego, głównie 
"zaś dokumenty, które odnoszą się do działal­
ności pisarzów polskich i nieznane przyczynki 
do ich biografii. Pierwszorzędni nawet pisarze, 
jak: Bielski, Orzechowski, Rey, Górnicki Mo­
drzewski, Skarga, są tutaj reprezentowani a 
odnoszące się do nich dane przedstawiają nam 
ich osobistości w odmiennem świetle. Bio­
grafie wielu drugorzędnych pisarzów zyskują 
równierz wiele nowych szczegółów. Gdyby 
którego badacza zainteresowała która drugo­
rzędna postać, to w zbiorze prof. Wierzbo­
wskiego znajdzie wskazówki i dane, w jakiem 
miejscu i w jakim kierunku przedsięwziąć 
powinien dalsze poszukiwania, ażeby w zupeł­
ności wyzyskać materyał. Charakter pisma 
wielu autorów polskich nie był dotychczas 
znany badaczom. Podobizny ich autografów, 
któremi autor wydawnictwo przyozdobił, zado­
wolą ciekawość uczonego, a zarazem mogą 
mu oddać rzetelną przysługę przy porówna­
wczych studyach rękopiśmiennych. Wielu pi­
sarzy polskich grało również i polityczną rolę, 
lub brało bezpośredni udział w ważnych wy-
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padkach historycznych, i ta strona ich dzia­
łalności przy układzie zbioru nie została przez 
autora pominiętą. Obok pisarzów polskich figu­
rują w zbiorze i ich zagraniczni przyjaciele, 
z którymi prowadzili korespondencye.

* Encyklopedyi staropolskiej Z. Glogera 
zeszyt V-ty opuścił prasę i zawiera jak po­
przednie szereg artykułów, licznemi przyozdo­
bionych rysunkami. Mało wydawnictw, któ- 
reby nas tak łudząco przenosiły w przeszłość, 
jak praca Glogera, raźno posuwająca się na­
przód, gdyż zeszyt ten jest przedostatnim ma­
jącego się niezadługo ukazać na wńdok publi­
czny obszernego tomu pierwszego. Z liczby 
kilkudziesięciu artykułów, jakie zeszyt V-ty 
w  sobie zawiera, nie mały interes budzą nastę­
pujące: „Budownictwo i budowniczowie w Pol­
sce", artykuł obejmujący okres czasu niemal 
od samego początku XIV stulecia, aż do koń­
ca VIIi-go; artykuły: „buława, bursa", mo­
żna nazwać przyczynkami historycznymi. Na 
uwagę również zasługuje wyborny artykuł 
-„cechy", jak również szczegóły dotyczące sta­
ropolskiego tańca „cenarem" zwanego, wraz 
z nutami, przca A. Polińskiego z autenty­
cznego źródła opracowanemi. Rzecz o „cere- 
kwickim przywileju", prawie chełmińskiem, 
chorągwiach, chrzcielniach, cłach, cmenta­
rzach w Polsce, jak również artykuł zatytu­
łowany: „cudzoziemcy w dawnej Polsce" go­
dne są odczytania, i jako wiadomości uzupeł­
niające zrozumienia naszych dziejów, mają 
ważne znaczenie.

* Słow iański przegląd  (SlovanskJr pre- 
hled), wychodzący w Pradze miesięcznik pod 
kierownictwem p. A. Cernego poświęcił już 
nie mało stronic literaturze i sprawom na­
szym pióra zarówno pracowników polskich 
jak  i czeskich. W roczniku 1. znajdujemy 
przekłady z naszej poezyi: Mickiewiczowskie 
„Sonety krymskie", Kasprowicza i Tetmajera 
wiersze drobne celniejsze. Pierwsze przez 
polskich autorów tu zamieszczone są: Wład. 
Mickiewicza „O rękopisie ksiąg pielgrzym- 
stw a “ i prof. Baudouina de Courtenay „Sło­
wacy a korona św. S te fana". Z literaturą 
naszą lata 1898— 90 zaznajomił Słowiań­
szczyzną P. Chmielowski, a najmłodszemu 
malarstwu polsk. poświęcił słów kilka S. 
Lewandowski. Fr. Kwapił, [tłomacz wielu 
strof polskich zamieścił piękne wspomnienie 
„ XJ grobu J u l. Słowackiego". Bóżne dopisy 
i sprawozdania z życia polskiego nadchodziły 
z najważniejszych miast naszych.

Sprawę wzajemności czeskopolskiej i sto­
sunku Czechów do nas i do Moskali poruszył 
Ćechofil (znany profesor i slawista w Krakowie). 
Pragnął poruszyć prasę czeską do zajęcia się 
tą sprawą. Czekał na odpowiedź długo. Dzien­
nikarze i politycy milczeli. Dopiero przed­
ostatni zeszyt Przeglądu stow. rocznika II. 
przyniósł słowa niby odpowiedzi. Jest to 
sprawa p . Ćernego ,,’k  otdzce shody rusko, 
polske“, gdzie kreśli stosunek Rosyi do nas- 
jaki powinien być i jak go pojmują dobrze 
dla nas usposobieni Czesi. Zapatrywania swe 
opiera autor na zdaniach Ćićerina, wielkiego 
humanisty w znaczeniu społecznem.

Słoweńka p. Kwederowa, zajmuje się 
emancypacyą niewiast na Słoweńsku, która 
nawiasem mówiąc, jest szeroko rozwiniętą 
i więcej ma zwolenników niż u nas. Spra­
wozdanie z dziejów naszego piśmiennictwa 
z r. 1899 podał Hoesick, prof. Zdziechowski 
zamieścił swoje uwagi „po zjeździe słowian 
skich dziennikarzy w K rakowie11, życie 
i czynność „Al. Świętochowskiego“ skreślił 
Aur. Viszar. Ciekawym dla naszej historyi 
i literatury jest artykuł Wagnera „Borne 
a P olaci“, gdzie autor pięknie rozwija sto­
sunki lego polakofila współczesnego naszym 
wychodźcom po powstaniu, który miłował 
Polaków całem sercem i duszą. „Jego „Listy  
z P aryża“ są wierną podobizną współcze­
snego usposobienia, z tą miłością względem 
Polaków a nienawiścią do Rosyi, są i będą 
zawsze cennym i zajmującym przyczynkiem 
do zanikłego dawno prądu ■—• niemieckiego 
„polonofilstwa". Mąż ten godzien wspomnienia 
od nas, ale na nie jeszcze czeka.

W roczniku II. znajdujemy w przekładzie 
czeskim naszych najmłodszych poetów: Nie- 
mojewski, Przesmycki, Rydel, Tetmajer i Żu­
ławski. Wszystkicli prawie podobizny widnieją 
na czele wzmianek życiorysowych i prze­
kładów.

W roku ubiegłym zyskała redakcya zapo­
mogę Akademii praskiej na wydawnictwo 
i z miesiącem bieżącym rozpoczęła Ill-ci ro­
cznik, którego zeszyt I-szy prócz mniejszych 
spraw i dopisów przynosi życiorys krótki 
N adsona , rosyj. poety z przekładem kilku jego 
wierszy, krótki rys „literackiej produkcyi 
w Czarnogórze to X IX . w .“ wspomnienie 
jubileuszowe o biskupie Slom śku, * wielkim 
Słoweńcu (1800— 1862) i słów parę „o naj- 
młodszem m alarstwie polskiem “ w akademii 
piotrogrodzkiej. A. Ćerny rozpoczyna tu lite­
rackie studyum „Sto la t łużyckiej poezyi“, 
z którem dokładniej się zapoznać musimy, 
gdyż łużyccy Serbowie są nam po Kaszubach 
najbliżsi. Wyczekujemy, rychło ta rzecz zaj­
mująca ukaże się w zupełności.

Areigam.
* „W niewoli" zbiór wierszy, poświęconych 

polskiej młodzieży rękodzielniczej — napisała 
Jadwiga S. nakładem księdza Bandurskiego.

Jest to książeczka w skromnej szacie, ale 
dość bogata co do treści. Nadaje się bardzo 
do bibliotek dla młodzieży — ludu i czytelń 
wiejskich lub miejskich. Są wiersze religijne — 
patryotyczne, liryczne, a niektóre odpowiednie 
do deklamacyi na wieczorki patryotyczne. Ten- 
dencya moralno-religijna, głęboka miłość Oj­
czyzny — nieraz tkliwa struna uczuć podnio­
słych, oto, czego się w dzisiejszych czasach nie 
spotyka tak łatwo.

Cena książeczki 25 centów — dochód prze­
znaczony na dom „Gwiazdy" w Krakowie.

Ib sen  p rzed  la ty  30.

* „Na nowym zagonie" powieść dla ludu 
napisał Jadwiga Strokowa. Wydana w W ar­
szawie nakładem redakcyi „Gazety Świąte­
cznej ".

Wobec zupełnego prawie braku u nas 
książek dla czytelń wiejskich, każdą nowTą 
rzecz napisaną w duchu poczciwym — reli­
gijnym — witamy z szczerą życzliwością. „Na 
nowym zagonie" — jest to powiastka obmy­
ślana bardzo oryginalnie, a napisana ciepło 
i serdecznie. Główna postać, to syn chłopski, 
który został w mieście urzędnikiem. Dlaczego 
porzucił wieś i chatę i rolę?... Bo malutkiego 
kęsa ziemi nie chciał dzielić na kawały — 
zostawił ojcowiznę bratu, a sam poszedł po 
pracę do miasta. Jest tu na nowym zagonie. 
Ci ze wsi patr7.ą na niego nieufnie, sądząc, 
iż zmienił się dla nich i stał się panem. Ci 
w mieście są dlań obojętni i zimni... A on

w mozolnej i niewolniczej pracy biurowej my­
ślą wraca ciągle do rodzinnej chatki, tęskni 
i czuje się ptakiem w niewoli. Nie zawsze 
życie „pańskie", urzędnicze, w mieście tak 
wygodne i słodkie jak sądzą niektórzy.

Książka ma tendencyę religijną — moralną 
i zupełnie jest odpowiednia nawet dla mło­
dzieży.

* Księgarnia Gebethnera i Sp. nadesłała 
nam szereg swoicli najświeższych jesiennych 
wydawnictw. Pierwsze miejsce między niemi 
zajmuje wspaniałe wydanie monografii St. 
Witkiewicza o Juliuszu Kossaka, ozdobione 
świetnemi reprodukeyami dzieł znakomitego 
artysty. Zasługę ma firma p. Gebethnera i Sp. 
przez ponowną edycyę „Pamiętników kwesta- 
rza" Ignacego Chodźki z dwunastoma ryci­
nami. E. M. Andriollego. Książka ta powinna 
stanowić ozdobę biblioteki każdego polskiego 
domu.

P o m n ik  Ib se n a  w C h ry stian ii.

Dwa tomy poezyj Tetmajera w wykwin­
tnej szacie są skarbnicami najświetniejszych 
brylantów pięknej mowy naszej; drugie wy­
danie seryi pierwszej nie jest, jak uprzedza 
autor w pięknej, dumnie ale z goryczą pisa­
nej przedmowie, dosłownem powtórzeniem 
książki drukowanej w Krakowie dziewięć lat 
temu; wiele w niej jest utworów z lat daw­
niejszych, nigdzie dotąd nie ogłoszonych. O se­
ryi czwartej przygotowujemy obszerniejsze spra­
wozdanie; dlatego tutaj notujemy tylko jej 
ukazanie się.

Z dziedziny romansu Gebethner dostar­
cza nam cztery tomy. Dwa z nich wypełnia 
p. Gruszecki, którego produkeya staje się co­
raz bardziej „rotacyjną". Za to bardzo zaj­
mującą jest powieść „Miraże", podpisana nie­
znanym dotąd pseudonimem „Marion". Trzy 
utwory Wacława Sieroszewskiego: „Latorośle", 
„Pustelnia w górach" i „Czukcze" z ilustra- 
cyami K. Górskiego i J. Pankiewicza wzbo­
gacają ślicznie „Biblioteczkę ilustrowaną". 
1 o dzieciach nie zapomniał Gebethner. Dru­
gie wydanie „Lasu" pani Maryi Weryho bę­
dzie rozchwytane przez naszych Milusińskich, 
którzy będą się z tej doskonale napisanej 
książki uczyć początków zoologii w łatwy 
i zajmujący sposób.

T E A T R  I M U Z Y K A .

* Leoncavallo bawi obecnie w Brissago 
w Szwajcaryi. Nowa jego opera „Zaza", któ 
rej libretto jest z tegoż tytułu sztuki Bertona 
i Simona, daną będzie po raz pierwszy 10 
lub 12 listopada w Theatre Lyriąue w Me- 
dyolanie. Oprócz tego Leoncavallo pracuje 
nad wielką mszą żałobną, która ma być 
odegraną w Rzymie w rocznicę śmierci króla 
Humberta. Na początku r. 1901 chce też 
Leoncavallo doprowadzić do końca operę 
„Roland".

* Trupę niemiecką, przybyłą do Londynu 
dla dania tam seryi przedstawień z „Widm" 
Ibsena., spotkała niespodzianka. Oto rząd an­
gielski zakazał dawać tych przedstawień 
z przyczyn dotychczas niewyjaśnionych.

* Saint-Saens pracuje nad nową operą 
pod tytułem „Barbarzyńcy", do której libretta 
dostarczyli mu Sardou i Gheusi, opera będzie 
wystawioną w ciągu zimy na scenie Wielkiej 
Opery.

* Zdenko Fibich, słynny muzyk czeski, 
zmarł 15. b. m. w Pradze. Fibich, urodzony 
21. grudnia 1850 r. w Seborczycach pod 
Czasławiem, studya muzykalne odbył w kon­
serwatorium lipskiem (1865 r.), w Paryżu 
i Mannheimie u Lachnera. Wróciwszy w r. 
1871 do Pragi czeskiej, został po przejścio­
wym pobycie w Wilnie mianowany w r. 1876 
drugim kapelmistrzem teatru narodowego. 
Obok Smetany i Dworzaka był to najulu- 
bieńszy i najzdolniejszy kompozytor czeski. 
Na wyróżnienie zasługują symfonie Fibiclia: 
„Otello", „Zabó\ i Sławoj", „Toman i nimfa", 
uwertury, kwartery smyczkowe, melodramy, 
pieśni, utwory chóralne a wreszcie opery 
„Blanik" (1877), „Narzeczona z Messyny" 
(1884) i trylogia „Hippodamia" (1890—91).

* Ewolucya muzyki. Paryski Figaro  za­
mieszcza od pewnego czasu artykuły p. t. 
„Zdobycze stulecia", w których wybitni lu­
dzie wypowiadają zdania swroje o postępach 
uczynionych w w. XIX we wszystkich dzie­
dzinach sztuki, — w malarstwie, muzyce, 
architekturze i t. d. W jednym z ostatnich 
artykułów kompozytorowie bracia Paweł i Lu- 
cyan Hillemacher mówią o ewolucyi w koń­
czącym się wieku. Dopatrują się oni wszędzie 
wszechpotężnego wpływu Wagner’a. On uto­
rował muzyce w w. XIX nowe drogi i zni­
weczył stare formy. O ewolucyi symfonii w w. 
XIX mówić nawet nie można, bo symfonia 
zaczyna się i kończy Beethoven’em ; cały ro­
zwój tej formy muzyki wyrażony jest w jego 
dziewięciu symfoniach. Tak samo dzieje się 
z muzyką pokojową; Beethoyen wypowiedział 
w swoich kwartetach instrumentowych wszyst­
ko, co tu jest do powiedzenia, Brahms i Franek 
są tylko epigonami, a obecnych kompozycyi 
symfonicznych nie można nawet równać z tam- 
temi; teraz piszą tylko poematy symfoniczne 
w rodzaju „Kołowrotka Omfali" Saint-Saens’a.

N A D E S Ł A N E .

Katolicki magazyn PŁ A SZC Z Y  DAM SKICH
pod firrną

M A R Y A  W Ł O D A R S K A
K ra k ó w , R y n e k  g łó w n y  L in ia  A-B 1. 4 5 .

poleca
na sezon jes ien n y  i zimowy:

S a k i,  Ż ak ie tu , J e le n jn ij ,  J{ostaum ij i J u t r a
po fabrycznej cenie 

podług ostatniej mody Paryskiej i Wiedeńskiej.

H A N D EL D ELIK A TE SÓ W

A. H A W E Ł K I  w  K r a k o w ie
(właściciel firmy Fr. Macharski)

C e s a r s k i  i K r ó le w s k i  d o s t a w c a  n a d w o r n y

odznaczony w i e l k i m  z ł o t y m  m e d a l e m  na wystawie 
przyrodniczo-lekarskiej 1900 r.

poleca

Wielki wybór delikatesów krajowych, Francuskich, 
Włoskich, Angielskich i Amerykańskich.

CENA OGŁOSZEŃ - a
w „ G ł o s i e  L i t e r a c k o - S p o ł e c z n y m “ .

Za wiersz petitowy lub jego m iejsca pierwszy 

raz 16  hal, każdy następny raz 1 0 hal.

W rubryce „Nadesłane" za każdy raz 4 0  hal.

Kto c h c e  b y ć  z d r o w y m ,  —  n i e c h  p i j e

P O R T E R  
=  T E N C Z Y Ń S K I
R E P R E Z E N T A C Y A : — —  

K R A K Ó W , B R A C K A  i i .

xxxxxxxoxxxxxxx
Droguerya

W Ł A D Y S Ł A W A  B R A C H
w  T a r n o w ie  

nagrodzona 3 .  d y p l o m a m i  h o n o r o w y m i
w W iedniu, w Brukselii i w Paryżu. 

3 m e d a l e  z ł o t e ,  1 m ed a l s r e b r n y  d u ż y

w W iednia n a  w ystaw ie przemysłowej, 
w Paryżu  n a  wystawie kulinarnej, 
w Brukselii n a  wystawie m iędzynarodowej 
i w Krakowie n a  wystawie przyrodniczo 

lekarskiej 1900 roku.
p o le c a :

Fabryczny skład farb, lakierów , olei, 
pokostów, artykuły domowe, gospodar­

skie, rolnicze i przem ysłowe. 
Artykuły dla fabryk, gorzelń, rafineryj, 

brow arów  i innych fabrykacyj. 
Preparaty chemiczne. — Kosmetyki.

W in a  le czn ic ze
nagrodzone na w ystaw ach .

XXXXXXX0XXXXXXX
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DOBRA OSZCZĘDNA KUCHNIA
P r z y p r a w a  d o  r o s o ł ó w  L £ . A . G r G r l  jest jedyną w  swoim  rodzaju, aby każdy rosół i każdy słaby bulion natychmiast zadziwiająco 
dobrym i posilnym uczynić, kilka kropli wystarcza. —  W  oryginalnych flaszeczkach po 50 halerzy do nabycia we wszystkich handlach łakoci, 
towarów kolonialnych, korzennych i aptecznych. O r y g i n a l n e  f l a s z e c z k i  n a p e ł n i a  s i ę p r z y p r a w ą  do r o s o ł ó w  M a g g i  j a k n a j t a n i e j .  i _ i_ o

P .  T .

Podejmując poprzednie wydawnictwo „Kraj w obrazach" 
z przekonaniem, źe now ość ta zainteresuje najszerszy ogół, 
starałem się przez dokładność materyału i dbałość 0 estetyczną 
stronę wydawnictwa, na które to warunki głów ny kładę nacisk, 
odpowiedzieć zadaniu pierwszorzędnej publikacyi illustrowanej 
z treściwemi, m ożliwie dokładnemi objaśnieniami, dotyczącemi 
dat historycznych, tudzież szczegółów  odnoszących się do prze-

szłości i teraźniejszego stanu danej okolicy, miasta, ymachll 
lub zabytku historycznego, zebranych przez pierwszorzędnych 
pisarzy naszych. Ukończyłem  Seryę I. „Królestwo Polskie"  
i przystępuję do wydawnictwa Seryi II. „Galicya w obrazach'!

W ydawnictwo składać się będzie z 24 do 30 zeszytów, 
a każdy zeszyt obejmie widoki fotodrukowe w rozmiarze 19124 ctm., 
a w ten sposób Galicya utworzy album z około 120 obrazów.

Odpowiedzialny redaktor na Galicyę: Wydawca: Edmund Kolbuszowski. Konstanty Woźniak.
'V. v  ^  «  <c v  v / c  . w  m  v  rie)
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Chrześciański KANTOR WYMIANY pieniędzy vo S ra n ie y  st. kolei warszawsko-wie- 
denskiej,poleca się P. T. Podróżującym.

| JUJUUJt 1 1 1 1 l i m  U l t  i  l  i  A A l i  I I .  I j U 11 l l l i l . l l ,

Kantor  w y m ia n y
Filii e. k. uprzyw il. gal. ake.

BANKO HIPOTECZNEGO
W  KRAKOWIE,

kupuje i sprzedaje pod najkorzystniejszemi warunkami wszelkie 
papiery w artościowe, banknoty zagraniczne i m onety, wydaje 

przekazy na wszelkie większe miasta zagraniczne.

W y p la ta  w s z e lk ic h  k u p on ó w , i w ylosowanych efektów bez

p otrącen ia  p ro w iz y i. 5

FILIA e. k. U P R Z Y W . GALIC. AKC.

Banku hipotecznego
W  K K A K O W I K ,

= = =  wydaje ■ ------

A S Y G N A T Y  K A S O W E
oprocentowując takowe

4 V / «  za 9 0  d n io w e m  w y p o w ie d z e n ie m  
4°/0 za 6 0  d n i o w e m  w y p o w i e d z e n i e m  
3 ll2°lo za 3 0  d n io w e m  w y p o w ie d z e n ie m
F i l i a  c. k .  u p r z y  w . g a l .  a k c .  I t a n k u  h ip o te c z n e g o  przyj­
muje w k ła d k i do o pro c e n to w a n ia  w rachunku bieżącym, wydaje w tym 
celu ks iąże czki  c ż e k o w e ,  przyjmuje depozyta wartościowe do przechowania, 
udziela za l ic z k i  na pa piery w a r t o ś c i o w e  i uskutecznia zlecenia na za ku pn o  
lub s p r z e d a ż  e fe któw na wszystkich giełdach krajowych i zagranicznych.

P r z e z  W y s o k i e  c .  k .  N a m i e s t n i c t w o  k o n c e s .

B iu ro  p o śred n ictw a  i w y w ia d o w c z e
W ŁO D ZIM IER ZA  LEW ICKIEGO

— : : -  \ \  J A Ś L E .  ~
Poleca P. T. Publiczności’ i Wnym PP. Obywa­

telom: rządców ekonomicznych za kaucyami, agro­
nomów i leśników egzaminowanych, pisarzy prowen­
towych, pisarzy folwarcznych, kucharzy, ogrodników, 
kamerdynerów, stangretów, lokai, karbowych, polo- 
wych, strzelców, — tudzież: gospodynie, szafarki, bony, 
panny do sklepu, bufetowe, kucharki, pokojowe, for­
nali i w ogóle wszelką — o ile możliwem przez po­
ufne wywiady — wypróbowaną służbę. (3-1-2)

m m j m r m m m m n m m m m m

P O D A R K I  |
i i i i i i i n n i u n

NA

SW. M I K O Ł A J A
=  i NA ŚWIĘTA

BOŻEGO N AR ODZ ENI A
P O L E G A  PO C E N A C H  

KONKURENCYJNYCH

F A B R Y K A  P I E R N I K Ó W  i C U K R Ó W
F R .  D A T K I  w  S t r y j u .

■ ( 1 - 10)

I

(Z A W IA D O M IE N IE . N O W O  O T W O R Z O N A

R E S T A U R A C Y A  i K A W IA R N IA  wiedeńska

 p r z y  ul. ś w .  K r z y ż a  (M i k o ł a j s k a )  N r .  7
- —  p o leca  Szan. P. T . P u b liczn o śc i 

( z n a k o m it ą  k u c h n ię  jakoteż n a p o je ,  [ 
p iw o  I ta r w iń N k ie ;

B I L A R D  i P O K O J E  D O  G I E R  T O W A R Z Y S K I C H .

L o k a l  o t w a r ły  «lo g o d z in y  1. p o  p ó łn o c y .
P o leca jąc  się  ła sk aw y m  w zg lęd o m  S zan . P . T . P ub liczn o śc i, 

k re ś lę  się  z p o w ażan iem  ^  c j u i c i ń s k a .

■%jjU l * j ju  ■
O 5" SS1

Na żądanie wysyłam  darmo i opłatnie okazy tutek.

Zakład przemysłowy wyrobów papierowych
oraz tutek cygaretowych

NORIS 4 4

WŁ. BEŁDOWSKIEGO
magistra farmacyi i chemika w Krakowie,

Kraków, przy ul. Poselskiej 1. 20.

I9e

Dla łatwego wyboru tutek polecam.
T u t k i  b i a łe  „ N o r i s “

„  „  z  w a t ą
„  k u k u r u d z i a n e  „ M a i s  N u m a "
. .  „  „ M a i s  A l b e r t "

t- J* u0 4)e — a.

T u t k i  k u k u r u d z i a n e  „ M a i s  d e  P a r i s "  
„  „  „ M a i s  W a l l i s “
„  e g i p s k i e  „ E l  M a u r "

“ O ffic.  C l u b " I

Id ąc  z a  p o stę p em  i ro zw o jem  p rzem y słu  i c h c ą c  zasp o k o ić  w sze lk ie  w y m a g a n ia  p a lący ch  
p ap ie ro sy , w pro w ad ziłem  »N oris«  u d o sk o n a lo n e , te m  się  o d zn a c z a ją c e , że  p a p ie ro s  z a p a io n y  n ie  
g a śn ie  szy b k o , n ie  n a c ią g a  tłu sz c z e m , i d la teg o  ca ły  p a p ie ro s  do k o ń c a  m o ż n a  sm a c z n ie  w ypalić .

W  og le  zw racam  u w ag ę  n a  tu tk i b ia łe  »Noris«; i k u k ru d z ian e , o d z n a c z a ją c e  się  ch ło d n y m  
i łag o d n y m  d y m em , n ie  w p ły w ające  u je m n ie  n a  z m ia n ę  sm a k u  i z a p a c h u  ty to n iu  i to  je s t  ich  
b a rd zo  w y so k ą  z a le tą , że  n ie  d ra ż n ią  k r ta n i i n ie  p o b u d z a ją  w sk u te k  te g o  do kasz lu .

Liczne uznania jakie ciągle odbieram, są najlepszym dowodem niepospolitej jakości moich 
wyrobów.

I>o n a b y c i u  w h a n i l la c l i  i t r u l ik a c l i .

W y łą c z n y  sk ład  n a  L w ó w  i w sch o d n ią  G a lic y ę : w składzie osobliwszych gatunków
tytoni i cygar, ulica Karola Ludwika.

14 Z Wysokiem poważaniem
W l .  B e f d o w s k i ,  mag. farmacyi i chemik.

P P . K u p co m  i C u k ie rn ik o m  p o le c a m  w o rk i p a p ie ro w e  i p u d e łk a  n a  c u k ry  po  c e n a c h  b a rd z o  n isk ich

♦ 2 T

CUKIERNIA

J. Sykutowskiego
K r a k ó w ,  K a r m e l i c k a  L .  16,

poleca swoje w yroby.

WIELKI WYBÓR 
r ó ż n y c h  w ó d e k ,  ko n i a k ó w  etc.
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Z  dru ka rn i i stereotypii A .  Ko ziań skiego  w  K ra k o w ie . Odpowiedzialny R edak to r i W ydaw ca: K a z im i e r z  E h r e n b e r g .


